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We Lwowie z dostawą do domu: miesięcznie zł. 1.50, 

kwartalnie zł. 4 .5 0 , półrocznie 9 zł. Prenume- 
ratorowie miejscowi, składający przedpłatę bez
pośrednio w administraeyi (ła t. N ar., mają nadto 
prawo b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek 7 
czytelni H. Altenberga (dawniej F . H. Richtera).

N ap ro w in ey i z przesyłką pocztową: miesięcznie2 zł. 
kwartalnie 6  zł., półrocznie 12 zł.

Za g ra n ic ą  kwartalnie zł. półrocznie 15 zł.
P reunm era to row ie  G ai. N m r.isio^Ą  otrzymywać 

tygodnik humorystyczny BZCZUTEK za do
p łatą: miesięcznie S& ct-i kwartalnie 1 zł. — a 
BIBLIOTEKĘ POWIĘ&CIOWĄ GAZ. NAR., wychodzącą 
00 piątku zeszytami, za dopłatą miesięczną 40 ct., 
kwartalnie 1 xł- 1® ot>

Sum er kosztuje 6 centów.

•W 3rcŁLod.!2;i ■w  d /w ó c ła . • w jrd .a n .ia c lb . 
dla Lwowa o godzinie 2  w południe — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

ulU K A  ItE D A liC Y  1 :  Ul. Karoia Ludwika 1. 3
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe.

B IC K i A D M IN IST R A C Y I: Ul. K arola Ludwika3 
(sklep). Otwarte od 9 ra n . do 7 wieczorem. 

O głoszenia 1 p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we Lw ow ie.
Administracja Gat. N ar. ul. Karola Ludwika 1. 3. 
w P a r y ż a : 0. Adam (Ciborowski), 38 rue deVarenne 
Paris, — we W iednia: Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Grhnangergasse 12; M.Dnkes, Wollzeile 8- 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Woli 
te  ile 19, — w H am burgu: A. Steiner, — w F ran k  
fu re ie  n.M.: Haasenstein &Vogler i 0 . L. Daube«feC 

— w  W arszaw ie: Reiehmann & Freudler.
CENA OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw yczajne  za je- 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drnkiem ub jego 
miejsce 6  ct. N adesłane ia  wiersz nb jego 
miejsce 30 ct. G łosy publiczności za wiersz
lub jego miejsce 60  ct. „Prywatna korespon- 
dencyau 3 ct. od wyraiu. Karty korespon
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 30  ot.

Nowy kurs
w s p r a w i e  r u s k i e j .

Lwów d. 11. kwietnia.
Sprawa ruska przeohodzi obecnie 

przesilenie, k tó re  szybko prowadzi do 
stanowczej zmiany całego je j chara
kteru zasadniozego.

Kwestya ruska tak, jak  była do
tychczas traktowaną w Galioyi, s tano 
wiła mdłą i niesmaczną mieszaniną 
różnorodnych wielkich haseł polity
cznych i społecznych, rozcieńczonych 
w drobiazgowyoh kłótniach sąsiedz
kich pomiędzy gromadą, plebanią i 
dworem. Mówiło się przy tern o an ta 
gonizmie pomiędzy W schodem i Za
chodem, poruszano z grobu kości ty oh, 
którzy walczyli z Chmielnickim i prze- 
oiwko CheaiebMokiemu; historycy, e- 
tnografowie i filologowie, łamali sobie 
głowy nad wykazaniem, ozy istnieje, 
albo nie istnieje odrębny ruski nsród, 
albo te ż : czy, i o ile je s t  zbliżony, 
lub różni się * sąsiadami swoimi — z 
Polakami i Moskalami; Bóg wie jakie 
wymyślano teorye i programy dla o- 
kreślenia charakteru i dążności ruskich 

t  stronnictw  — lecz ostatecznie w szyst
kie te uczone i nieuczone wielkie ha- 

'  gla, schodziły się na gruncie małyoh 
interesów sąsiedzkich waśni na wsi. 
Z jednej strony stał ksiądz ruski, z 
drugiej szlachoio polski — a obom cho
dziło o wpływ na lud, o nio in 
nego.

Swarliwy prooes pomiędzy tym i 
odwiecznymi sąsiadami jednej krwi, 
rozpoozęty w roku 1848, byłby trw ał 
niewiadomo jak  długo — jak  to  ozę- 
sto bywa pomiędzy prooesująoymi się 
•krewniakami, aż byłby * czasem może 
poszedł w zapomnienie. Wmięezały się 
jednak w ten  spór o b o e  wpływy. Więc 
najpierw zaozęł® kłótnię protegować 
niemiecka biurokraoya, potem wmię- 
szał się moskiewski panslawizm, a w 
końcu im portowany z zachodu socya- 

- t t r r r  wr u a k ą  koszulą
reżkami.

Takioh moonych przypraw było 
przecież za wiele. Zaczęło się w garn 
ku burzyć i szumieć. Co chwila coś 
innego wypływało na wierzoh — i co 
prawda, nie wszystko to było bardzo 
s m a k o w it e m . Ale ostateoznie raz to 
wrzenie musiało ustać, i mięszanina 
poczęła się osiadać...

Pod wpływem poezyj Tarasa Szew- 
czeńki, pism Kulisza, Kostomarowa i 
innych ukraińskioh pisarzy, poczęło 
wytwarzać się po roku 1860 pomiędzy 
Rusinami stronnictwo „narodowców" 
zabarwione jakiem iś nieuchwytnemi , 
mglistemi remiscencyami kozaczyzny 
Ksiądz Kaczała naciągnął ten nieokre
ślony ruch umysłów „ukraińsko-naro- 
dowy" na kopyto galicyjskie, tj. pojęcia 
„narodu" złożonego z księży i chłopów, 
dla którego pierwszym dogmatem po
winna być obowiązkowa kłótnia z dru
gim „narodem" — polskioh szlachciców.

W łodzimierz Barwiński, umysł by
stry  i dusza ognista, oparł się na po
wadze starego Kaczały, ażeby będą
cemu w zawiązku stronnictwu naro
dowców ruskich w Galioyi nadać ko
nieczną organizacyę i uczynić je  zdol- 
nem do działania w życiu publicznem. 
Dążenia jego  u jął w program  aktual
ny, z wyraźnem zaznaczeniem odrę
bności od moskalofilstwa. P rzy  pomo- 
oy ks. Kaczały założył Diło, i tym  spo
sobem położył podwalinę pod budowę 
stronnictw a narodowców. Leoz nieste
ty, um arł zbyt wcześnie i gdy po je 
go śmierci kierunek stronnictw a do
stał się w ręce ludzi ohwiejnyoh i nie 
pewnych, ludzi niekonsekwentnych i 
mai jdusznych, siedząoyob zawsze na 
dwóch sto łkach : albo z moskalofilami, 
albo z socyalistami, więc to m usia
ło zachwiań dźwigająoem się stronni
ctwem.

Nieszczera, bałamutna, zawsze nie
obliczalna polityka p. Romańczuka, 
który w swojej osobie widzi alfę i 
omegę ruskiej sprawy, do reszty osła
biła obóz narodowców. Równocześnie 
jednak i zastępy moskalofilów zaczęły 
się rozprzęgaó. Moskalofilstwo ma swo
ich twardych i konsekwentnych zwo
lenników do dziś — leoz ilość ich to
pnieje ustawicznie, a ci, co pozostali, 
tracą po trochu ochotę do żywszej 
akoyi, czując się odosobnionymi w spo
łeczeństwie.

Sooyaliśoi wprowadzili nadto pomię
dzy stare ruskie partye nowy ferm ent: 
postępowości bezwyznaniowej, tudzież 
podporządkowywania spraw religijnyoh 
i narodowyoh pod kwestye sooyalne.

„Hajie na popów!" — krzyknęli 
trzej popowioze: Daniłowioz, Harasy- 
mowioz i Okuniewski. Na organizowa
nych przez nich wiecach ludowych za- 
ozęto rozwijać teorye, tak nadzwyczaj
nie „postępowe", że wobeo nich wszy
scy zwolennicy istniejącego porządku 
społecznego, wszystkie żywioły zacho
wawcze w obozie ruskim, bez względu 
na swoje programy partyjne, musiały 
uczuć się zagrożonemu 

Dano w m  hM o., do 
party fK ^CTwązgodęTzaczęli ta bryko wa 
pp. Kułaczkowski i Romańczuk, a wkrę
cił się pomiędzy nich i sprytny pan 
Franko. Więc mieli działać razem mo- 
skalofil, narodowiec i socyalista. Bez 
trudności zgodzili się na to, ażeby pie
lęgnować i podtrzymywać dalej kłótnią 
z Polakam i, robió opozycyę rządowi, 
gdy on nie ohoe popierać teraz stron
nictw ruskich przeciwko Polakom, a 
nadewszystko postanowili nadal rato
wać sinienie swoich stronnnictw. Bo 
na cóżby było jenerałów, gdyby woj
ska przestały istnieć 1...

Aha I — zgodzili się ci panowie 
jeszcze na jedno — mianowioie, ażeby 
wyrzucić ze swojego grona pp. Ale
ksandra Barwińskiego i Anatola Wa-
chnianina.

Kto to są ci panowie ?
Kim oni są, objaśnił w tyoh dniach 

poseł W achnianin przy jeneralnej roz
prawie budżetowej : są to ludzie, któ
rzy nie dbają o wszystkich owych wiel

kich ludzi do małyoh interesów, stara- 
jąoyoh się utrzymać nadal kłótliwy, ne
gatyw ny, do żadnej akoyi dodatniej 
nie zdolny charakter kwestyi ruskiej. 
Pragną om oprzeć politykę ruską na 
silnej, realuej podstawie stosunków rze
czywistych.

Więc gdy żadna ludzka siła nie 
zdoła rozdzielić Rusinów i Polaków, 
kłótni z Polakami nie ohoą oni uważaó 
za dogmat.

Wobeo Austryi nie ohoą odgrywać 
roli dwuznacznej, a więc zrywają z mo- 
skalofilstwem stanowczo.

Stoją przy oywilizacyi zachodniej, 
oo znajduje wyraz w unii Rusi ze świa
tem katolickim.

W rzeozach wiary, obrządku i na- 
rodowośoi są konserwatystami, w spra
wach społecznych demokratami i po
stępowcami — ale nie posuną się w 
tern nigdy aż tak daleko, aby podali 
rękę bezwyznaniowej, kosmopolitycznej 
demokracyi socyalnej.

Dla programu swojego starają się 
o sojuszników silnych — gdyż wiedzą, 
że samem gderliwem wyrzekaniem i 
bez przyjaciół realuej polityki prowa
dzić niepodobna. Zrywają więc z do
tychczasową metodą przedstawiania 
sprawy ruskiej li jako kłótni, i kłótni 
bez końca, kłótni z wszystkimi.

Oto — w ozem polega nowy kurs 
w kwestyi ruskiej. Przyszłość okaże, 
czy będzie on trwałym — i k o n s e 
k w e n t n y m i

Włochy, Francya, Rosya.
Lwów d. 11. kwietnia.

Niepodobna przypuszczać, iżby roz
mowa króla H um berta z redaktorem 
Figara , podana wczoraj w naszym te
legramie paryskim, była tylko fabry
katem dziennika, pragnącego łowić czy
telników wiadomościami senzacyjnemi. 
Chodzi o osobę zbyt dostojną nawet 
dla republikanów, i chodzi o sprawi 
najw yźjzei wggi^ dl* -pairt*

w oennarodow . Ale ohoeby tylko fa
brykatem była, na każdy sposób od
zwierciedla ona pogląd nietylko króla, 
ale wszystkich poważnych Włochów na 
stosunek francusko-włoski, i nie możua 
jej posądzać o brak prawdy lub prze
sadę, i dlatego też należy przypuszczać, 
że wywrze wielkie wrażenie we Francyi.

Francuzi budzą się ze swego oszo
łomienia na polu polityki ,handlowej i 
przyjaźni rosyjskiej. Cyfry niemiłosierne 
a niezbite zbyt przekonują Francuzów, 
że lekkomyślność tylko mogła ich na
pawać przekonaniem, iż wolno im dy
ktować całemu światu prawa swoje na 
polu handlowem. Jeszcze boleśniejsza 
dla Francuzów, iż przekonują się zwol
na ooraz dowodniej, że jeśli przyjaźń 
rosyjska wyzwoliła ioh z odosobnienia 
w Europie, w które się sami wpędzili, 
to tą  przyjaźnią car Aleksander III. 
poprostu uwiązał Francyę na swoim 
łańcuchu.

Ze strony wiarogodnej zapewniają,

że istnieje między republiką a caratem  
przymierze, choć może nie formalnie 
spisane i przypieczętowane, ale tylko 
przymierze obronne, takie mianowicie, 
że w razie uderzenia Niemiec na F ra n 
cyę, Rosya stanie po jej stronie całą 
swoją potęgą i swemi wpływami. Dalej 
przymierze francuzko-rosyjskie nie się
ga. Rosya nawet nie wymówiła sobie 
wzajemności ze strony Franoyi na wy
padek uderzenia Niemiec na granice 
caratu. I  wymawiać sobie tego nie po
trzebowała, bo Francya sama dla swego 
interesu, bez formalnego zobowiązania 
byłaby zniewoloną stanąć po stronie 
Rosyi. Dowodzi to dumy caratu i do
wodzi rozumu polityczn >go mężów sta
nu rosyjskich. Carat, nie wymawiając 
niczego dla siebie, może w razie, gdy
by nie Niemcy na Francyę, ale Fran
cya uderzyła na Niemcy z całym spo
kojem przypatrywać się tej walce, a 
nawet dopomagać Niemcom. Uszy car
skie dozwoliły, aby im w świętej, ab
solutnej Rosyi grzm iała publicznie „Mar- 
sylianka", ale to nie spotęgowało przy
jaźni cara dla republiki.

Całe to ciche przymierze rosyjsko- 
francuzkie wygląda tak, że wszystkie 
z niego korzyści zagarnia Rosya, a że 
car nawet na korzyść Niemiec je  za
warł. Rosya jest pewną pomooy Fran
cyi w razie wojny swej z Niemcami, 
a Francya musi się zaprzeć pragnienia 
sw ego: odzyskania Alzacyi i Lota
ryngii.

Czy w tern dziele odgrywał jaką 
rolę dyplomatyczny dowcip mężów sta
nu rosyjskich, to niewiadomo ; ale rze
czą pewną jest, że odgrywało rolę, i na
turalnie decydującą, niepokonane pra
gnienie pokoju u cara. Przepadł u cara 
Aleksandra III. każdy, ktoby chciał 
wpływać na niego. ladomą zaś jest 
dzisiaj rzeozą, że od czasu wojny ro- 
syjsko-tureckiej, której jako następca 
tronu był świadkiem, car dostał niepo
konanego wstrętu do przelewu krwi na 
wojnie, że miałby każdego za najcięż
szego wroga, ktoby wojnę wywołał. 
Przymierzem obronnem związał F ran 
i ę ,  tak, że o wojnie zaczepnej marzyć 
nie będzie mogła, a w następstwie sam 
doprowadził do skutku zerwanie wojny 
handlowej z Niemcami i zawarł z nie 
mi trak tat handlowy. Faktem  jest, że 
w chwili, gdy Francya pijana radośoią 
nosiła na ramionach admirała rosyjskie
go od Tulonu do Paryża, i z powrotem, 
toczyły się w ambasadzie rosyjskiej w 
Berlinie rokowania o trak ta t handlowy 
z Niemcami.

Ale ju ż  poprzód daleko były za
szły rokowania względem trak tatu  han
dlowego między Rosyą i Austro-W ę
grami, i tylko kunktatorstw u hr. Kal- 
nokiego przypisać należy, że trak ta t 
rosyjsko-austro-węgierski nie posłużył 
za wzór do trak ta tu  rosyjsko-niem ie
ckiego, i stało się owszem przeciwnie. 
Carowi może byłoby milej, gdyby naj-

dtpierw z Austro-W ęgrami przyszło do 
przyjaźni na polu handlowem, nie z 
Niemcami, które z umysłu za osta
tnich czasów żelaznego kanclerza na
rzuciły Rosyi wojnę handlowo-finan-

sową — ale tern bardziej car musiał 
się uznać zobowiązanym, gdy cesarz 
W ilhelm osobiście wszystkich dołożył 
starań, aby pomimo oporu junkrów, 
tych sławnych głównych paladynów 
potęgi Prus, przeprowadzić i z pośpie
chem tra k ta t handlowy między Niem
cami a Rosyą.

Cesarz Wilhelm zarówno jak  car 
Aleksander III. pragnie pokoju, choć 
z innych powodów. Dla charakteru ta
kiego samodzielnego, jak  dzisiejszy ce
sarz Niemiec, w strętną jest myśl, iżby 
w razie wojny zależnym  był od jak ie 
go drugiego Bismarka i Moltkiego. P o 
większenia Niemcy też w Europie po- 
żądąó nie mogą, a potrzebują pokoju 
dla skonsolidowania nabytków i ustro
ju  z r. 18V0/71, tak samo jak  carat dla 
uleczenia ran w ew nętrznych i zreor- 
ganizowa się. Mogłaby też w razie woj
ny niepomyślnej Rzesza niemiecka roz
lecieć się na szm aty a Prusy zniknąć 
z widowni.

Nie mogą też Francuzi przeoczyć 
ostatnicli w izyt m onarszych : w izyty 
cesarza Franciszka Józefa u cesarza 
Wilhelma w Abbazyi, cesarza W ilhel
ma u króla Humberta w Wenecyi. 
Wczoraj mieli oboje królestwo włoscy 
złożyć wizytę królowej angielskiej we 
F ioreucy i; w piątek przybędzie cesarz 
Wilhelm do W iednia. I coraz praw do
podobniejszym staje się zjazd cesarza 
austryackiego i niemieckiego z carem, 
skoro go zapowiada Nowoje Wremia, 
bo wiadomo, pod jak ą  surową cenzu
rą  stoją dzienniki rosyjskie we wszyst- 
kiem, co się odnosi nietylko do cara, 
ale i członków domu carskiego. 0  ten 
zjazd ma czynić zabiegi cesarz nie
miecki.

Trudno te zjazdy monarchów kłaść 
tylko na karb przyjaźni osobistej, i 
dlatego odmawiać im wszelkiego zn a 
czenia politycznego. Przyjaźń — jak  
się wyraża pewien dziennik — nie 
przeszkadza pomówieniu o swoich kło
potach i życzeniach. I stało się to po
dobno, choć nie w Abbazyi, to w We
necyi. Na obiedzie galowym nie wzno
szono żadnych toastów, ale obaj mo
narchowie w niedzielę bawili dwie go
dziny sam na sam. Jakie zaś znacze
nie polityczne miałby już  sam fakt 
zjazdu trzech cesarzy, wykazywać nie 
potrzeba.

Przed w izytą kronsztadzką była 
Francya odosobnioną, ale po K ron
sztadzie jes t spętana przez Rosyę i po- 
waśniła się nadto z wszystkiemi pań
stwami swoją butną polityką handlową, 
na której już materyalnie bardzo źle 
wychodzi. Obeony prąd pokojowy na
stręcza jej sposobność do zbliżenia się 
do innych państw, a przedewszystkiem 
do trzeciego członka trójprzymśerza, do 
Włoch, czemu ani dwaj inni członkowie 
trój przymierza, ani też Rosya przeszkód 
stawiać nie będą. Przedziwnie rozumne 
i prawdziwe słow a, z któremi król 
Humbert wystąpił do jednego z reda
ktorów Figara, toruje ku temu drogę 
wielce sposobną. Zerwawszy wojnę han
dlową z Włochami, może Francya po
zyskać sobie inne także mocarstwa, a

nawet narody, które sobie swojem sob- 
kostwem zraziła.

Ale odzywa się z Włoch i drugi 
glos, wieloe poważny. Co prawda, Bto- 
sunkowo Francya więoej niż Wloohy 
traci na wojnie handlowej z Włochami, 
ale ubytek ten daje się Włoohom dale
ko bardziej we znaki, niż Franoyi, któ
ra daleko zasobniejszą jest już z tego 
powodu, że ma u siebie obie główne 
dźwignie przemysłu, węgiel i żelazo, a 
Włochy ich nie posiadają. Dlatego flo
rencka Izba handlowa wezwała właśnie 
resztę włoskich Izb handlowych, ażeby 
ze względu na ooraz bardziej dotkliwe 
szkody, jakie ponoszą Włochy wskutek 
wojny cłowej z F ra n c y ą , poczynić u 
rządu wspólne przedstawienie wzglę
dem przywrócenia stosunków handlo
wych z Francyą.

Włosi sami podają Francuzom rękę 
do zgody, a podobno ciche przymierze 
francusko-rosyjskie nie jest tego rodza
ju, aby mogło Franouzów odwracać od 
skorzystania ze sposobnośoi, pod wzglę
dem politycznym, dla republiki jeszcze 
bardziej korzystnej, niżby przywróce
nie stosunków prawidłowych dla Włooh 
korzystnem było na polu ekonomi-
ozuem.

Kolo polskie.
W iedeń 9 kwietnia.

(Sprawozdanie „Gaz. N ar.“)

Na wczorajszem posiedzeniu Koła pol
skiego, któremu przewodniczył zastępca 
prezesa J ę d r z e j o w i e  z, było obecnych 
członków 30.

Przed przystąpieniem do obrad nad 
porządkiem dziennym, zabiera głos poseł 
dr. S o k o ł o w s k i  i podnosi sprawę, po
ruszoną w nr. 78 Gazety Narodowej z po
wodu rozporządzenia komendanta wojsk 
Lamberga do magistratu w R z e s z o 
wie,  którem wzywa magistrat pod za
grożeniem użycia środków wojskowych, 
do utrzymania porządków w mieście z o- 
kazyi obchodu Kościuszkowskiego. Mówca 
zowie ten krok naruszeniem ustaw obo
wiązujących i wnosi: Koło polskie poleci 
swemu prezydyum, aby zajęło się tą spra
wą i postarało się o pouczenie władz 
wojskowych co do zakresu ich działania 
i zapobieżeniu podobnym nadużyciom na 
przyszłość.

Poseł C h r z a n o w s k i  popiera wnio
sek poprzedniego mówcy; p. Wł. Gnie
wosz żąda, żeby na tę sprawę zwrócono 
uwagę namiestnika — poczem wniosek 
Sokołowskiego j e d n o g ł o s n i e  przy
jęto.

Poseł hr. B o r k o w s k i  przedkłada 
petycje w sprawie traktatu z Rumunią, 
celem udzielenia jej odnośnej komisyi. 
Petycję popierają posłowie Gniewosz, 
Czecz, Wielowiejski, Wolfart, Chrzanow
ski, Henzel i Abrahamowicz Dawid.

Poseł Ch r z  a n o w s k i  przemawia na
stępnie w sprawie projektu o pospolitem 
ruszeniu. Mówca uważa nałożony na po- 
spolitaków obowiązek w § 1, dotyczący
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Ola iskry Bożej,
Powieść 

K azim ierza Rojana.
[Ciąg dalszy.]

V.
Sympatyczna starnszka.

— A, pan radca... . .
— Uniżony sługa pani dobrodziejki.

Powinszować, powinszować...
— Czytałem o ślubie wnuczki pan? 

z jakimś obywatelem z Podola. o aj 
to dożyć takich szczęś liw y ch  chwil, e 
się wydaje wnuczki za mąż. Ja nieste 1 
mam jeszcze dwie córki w domu, a o 
wnuczkach ani myślę.

- -  Wyjdą i one panie radco, wyjdą. 
Panienki ładne i wykształcone...

— Ba, żeby to dziś uroda i wykształ
cenie tylko o zamążpójściu stanowiły.
Pieniędzy trzeba, pieniędzy...

— A przecież moja wnuczka nie mia
ła także posagu, kiedy się o nią młody 
Dojański starał. \  £e później otrzy
mała posag, to już tylko czysty przy
padek.

— Więc dał Sulima, dał?
— Ach, dał, panie radco, dał.
— A ile?
— Sto pięćdziesiąt tysięcy gotówką i 

to w sam dzień ślubu. Nikt się tego po 
nim nie spodziewał. W dodatku sprawił 
Kamili prześliczną wyprawę... prześli
czną!... wiem bom sama wybierała. Sre
bro stołowe kosztowało do dwu ty
sięcy.

—  Ho, hol

— Sulima okazał tyle serca... tyle 
serca panie radco, że muszę być dla nie
go z zupełnem uznaniem.

— O ile mi wiadomo, to gniewaliście 
się państwo dawniej cokolwiek.

— O, nie... no, tak... cokolwiek. Ale 
to nawskroś prawy charakter; dziś nie 
mogę iiiJi nic a nic zarzucić.

— Tak, tak... A dokąd pani zdąża, 
jeżeli woluo zapytać?

— Ja idę, widzi pan radca... poro
zmawiać z moją córką.

— Jakto z córką?
— Tak, z nieboszczką Henią.
— A, na cmentarz.
— Tak jest. Często ją odwiedzam.
— Jak mam jaką przykrość, to idę 

przed nią się wypłakać. Dziś idę po- 
j walić się... pochwalić, żem jej Musię
° ^  wydała.

-  ^  s t r o n i  ^  mi dFOga
— Tak jest^a d° s*du ?

radco", ^ m i łe g o  w l Ł ^ 26™ ’ panie
.P o .te“  P°żegnaniu wsiadła pani Me

lania do dorożki i pojechała na cmen
tarz.

Tu obeszła najpierw nagrobek doko
ła , pootrącała zwiędłe l,ście kwiatów 
końcem parasolki, poczem usiadła na 
ławeczce i podniosła oczy w górę na 
twarz wznoszącego się do lotu anioła, 
abv z mm razem wznieść się myślą 
wysoko, wysoko aż tam do Hem i jej 
opowiedzieć o szczęściu Kamili

Ale dziś wyjątkowo me mogła babka 
Niedziedzka poddać się całkowicie sku
pieniu ducha ani nastroić uczucia rze
wnością, jak to zwykle bywało podczas 
rozmowy ze zmarłą córką. Ziemskie spra
wy, jak ostatnie tony weselnego mazura, 
uroczyste tualety, gratulacye, toasty, po
sag itd., zanadto ją  przykuwały do bytu

o... w dodatku marmurowemu

aniołowi, niewiedzieć dlaczego, poczer
niał nos... Ten nos czarny tak zirytował 
panią Melanię, że aż przychodziła jej 
ochota wyleźć natychmiast na żelazne 
sztachetki i otrzeć go chusteczką. Już 
nawet mimowoli wydobyła chusteczkę 
z kieszeni, lecz zastanowiwszy się, uzna
ła, że takie trudne i niebezpieczne przed
sięwzięcie nie odpowiadało jej wiekowi, 
a tera mniej miejscu, na którem się 
znajduje. Ale koniec końcem czarny nos 
anioła najwięcej się przyczynił, że nie 
mogła wznieść myśli nad zwyczajny po
ziom. Zła na siebie samą, zirytowana, 
odwróciła twarz od statuy.

Po niejakiej chwili zwróciła uwagę 
na pewną staruszkę, którą już nieraz wi
dywała na cmentarzu. Kobieta owa skro
mnie była ubraną i nosiła grubą jeszcze 
żałobę. Siedziała w ciemnym zakątku 
przy skromnym drewnianym krzyżyku i 
modliła się gorąco, przykładając często 
chustkę do zaczerwienionych oczu. Od 
czasu do czasu trzęsła głową w zadumie, 
jakoby mówiła:

— Było to ong i, lecz dziś już nie 
ma...

Musiała ona przesiadywać tu bardzo 
często, gdyż pani Melania widywała ją 
prawie zawsze na tem miejscu, ilekroć 
była na cmentarzu. I już nie raz do
znawała szczególniejszego ku niej po
ciągu.

— Bardzo sympatyczna staruszka — 
myślała niejednokrotnie. — Ciekawa je
stem kogo ona opłakuje?... męża, czy 
chać^ Musiała bardzo tę osobę ko-

Obecnie, ujrzawszy staruszkę na zwy
kłem miejscu, zauważyła z pewnym od
cieniem radości:

szka~ A ’ ^ St m°^a Smutna towarzy-
I patrząc na nią przyjaźnie, czyniła 

sobie wyrzuty, dlaczego nie jest dziś 
tak szczerze bolejącą i smutną jak tam

ta kobieta. Ostatecznie uznała, że już 
dzisiaj nie potrafi w z n ie ść  się myślą do 
Heni, więc wstała i poszła do cmentar- 
nika, aby mu wydać polecenie oczyszcze
nia czarnego nosa statuy.

Właśnie kończyła z nim rozmowę, 
żadając, aby natychmiast wziął szczotkę 
do bielenia i pobielił wapnem czarne 
miejsce, gdy smutna kobieta z pod 
drewnianego krzyża podeszła ku niej i 
przemówiła łagodnym , sympatycznym 
głosem:

Pani zapomniałaś chusteczkę na 
swojej ławeczce. Oto proszę.

— Dziękuję pani serdecznie. Rzeczy
wiście zapomniałam i byłaby pewnie 
przepadła. Jeszcze raz pani dziękuję — 
zwróciła się potem prędko do furtyana, 
a rzucając mu szybkie: „Proszę pamię
tać, aby tego już nie było, jak tu drugi 
raz przyjdę", przyłączyła się do niezna
jomej...

Droga z cmentarza do śródmieścia 
trwa co najmniej pół godziny, więc 
przebyć ją w towarzystwie i cały czas 
rozmawiać, było dla pani Melanii rze
czą pożądaną, a że znajomości zawarte 
w kościele, na cmentarzu, w wagon e, 
lub tramwaju na przyszłość nie obowią
zują, ani ostatecznie nie wymagają ko
niecznej nazwisk wymiany — więc dla
czegóż nie przyłączyć się do sympaty
cznej nieznajomej, zwłaszcza że pokre
wna boleść często sprowadza je obie w 
te strony i nieraz będzie można prze
być nudną drogę wśród pogawędki.

•— Widuję panią tak często na cmen
tarzu... nawiązała babka Niedziedzka 
rozmowę.

—I A tak, pani. Gdy tylko pogoda 
sprzyja spieszę pomodlić się na grobie 
mego syna. A i pani często tu zagląda.

— Ja  straciłam córkę przed kilkuna
stu laty. Więc to syna pani opłakuje?

—  Tak pani, syna.

Musiał niedawno umrzeć, skoro 
dotąd ciężką nosi pani po nim żałobę... 

Pr/.ed niespełna pótrokiem.
Tak, przed pół rokiem. A ile li

czył lat?  Musiał zapewne być już dora- 
stającym człowiekiem.

— Miał biedaczek dwudziesty pią
ty rok.

— Och, to przykre, bardzo przykre.
Nieznajoma uśmiechnęła się przez

łzy. Zadowoloną była zresztą, że może 
się użalić przed kimś, kto boleść jej od
czuć potrafi, więc mówiła dalej.

— Miał już dwudziesty piąty rok i 
był meją chlubą, moją nadzieją, pocie
chą i wszystkiem. Żeby pani wiedziała 
jaki to był olbrzymi talent, a jakie ser
ce zacne — przyłożyła chusteczkę do 
oczu — ciężko pani, ciężko tracić takie 
dzieci. Pamiętam, gdy jeszcze był w 
szkołach średnich, poszłam raz do dy
rektora gimnazyum i zapytałam się, jak 
się mój syn prowadzi. Odrzekł mi na 
to : Syn pani jest chlubą naszego za
kładu. Jest to pierwsza głowa między 
ośmiuset uczniami, możesz pani być z 
niego dumną. Pojmie pani, jak mi wte
dy serce rosło. I chluba ta moja jedyna 
opuściła mię, poszła sobie odemnie...

Babkę Melanię wzruszyły do głębi 
słowa nieznajomej; już chciała ją nav 
pocieszyć kilku utartymi fcom"iałami, 
lecz tamta, po krótkiej przerwie, pod
czas której starała się zapanować nad 
wzruszeniem, ciągnęła dalej połykając

y j  dodatku skończył w taki dzi
wny, przerażający sposób.,, że na samą 
myśl o tem aż się serce kraje.

__ W jakiż to, łaskawa pani?
— Ach, okropny... Ukończył on uni

wersytet, i to wydział chemiczny na fi
lozofii. Ja  zawsze obawiałam się tej 
chemii i namawiałam go, aby poszedł na 
medycynę, ale on tak się w chemii roz
miłował, że o żadnym innym nie chciał

słyszeć zawodzie. Ukończył wreszcie 
swe studya, ukończył jak zawsze z ce
lującymi postępami i postanowił wybu
dować sobie chemiczną pracownię i pra
cować tam nad wynalazkami. Lecz do 
takiej pracy trzeba mieć majątek... a my 
go nie mamy. W dodatku moja skro
mna pensyjka wdowia nie zawsze na 
dom wystarczała. On, póki jeszcze był 
w szkołach, zarabiał lekcyami na swe 
ubranie a i mnie zawsze dodawał na 
utrzymanie domu i siostrę posyłał do 
konwiktu. Później znudziły mu się lekcye 
więc zaczął robić sztuczne ognie do 
sklepów i to mu* przynosiło ładny do
chód. W ostatnich już czasach miał za
miar założyć sklep z kosmetykami, aby 
w ten sposób zapewnić sobie i nam byt 
niezależny, a prócz tego pracował nad 
wynalazkiem czerwonej farby, sztucznej 
koszenili. I  wynalazł ją  wreszcie, tę 
sztuczną a nieszczęsną koszenilę. Ach, 
jak on się w ostatnich czasach cieszył 
swojem odkryciem, jaki był szczęśliw, 
jak marzył, układał plany na przyszłość. 
Obiecywał sobie że mu zagraniczni fa 
brykanci zapłacą za wynalazek z pół mi
liona marek. Aż oto pewnego dnia, Bóg 
wie jeden jakim sposobem nastąpił wy
buch w jego pracowni. Zapaliły się czy 
ognie sztuczne, czy może ta koszenila.,. 
nie wiemy, dość że nagle rozległ się 
huk w domu, i mój biedny Staś zginął 
Żył nieszczęśliwy jeszcze trzy doby, a 
męczył się strasznie...

— To rzeczywiście nadzwyczajnie
przykry wypadek — zauważyła babka 
Niedziedzka, spoglądając podejrzliwie na 
zapłakaną towarzyszkę. Aż do ehwili wy
buchu słuchała jej opowiadania z pra- 
wdziwem przejęciem i współczuciem, 
dopiero przy ostatnich słowach niezna
jomej przemknęła jej myśl przez głowę.

(C. d. n.)
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zgłaszania się pospolit tków, za uciążli
wy, zwłaszcza, że z tego powodu nowe 
dla gmin urosną koszta. Przy rozprawach 
upewnił minister, że instrukcya do wy
konywania ustawy pewne ulgi w tej mie
rze ustanowi. Co do ustawy samej zażą
dali nasi członkowie komisyi wojskowej 
dodatku do § 1 w tym kierunku, aby 
zgłaszanie się pospolitaków odbywało się 
w gminie p o b y t u  i aby czynności kon
troli odbywały się tylko w jednym dniu 
a minister upoważniony był do przyjmo
wania meldunków pisemnych.

P. P o p o w s k i  wyjaśnia, że zażą
dano od ministra, żeby zgromadzenia 
kontrolne odbywały się tylko od czasu 
do czasu a nie stal-*.

P. ks. P a s t o r  zwraca uwagę na no
wy ciężar, który z tej ustawy dla gmin 
urośnie.

Hr. H o m p e s c h  oświadcza, że człon
kowie komisyi uczynili w komisyi, co 
tylko było możebnem, aby ulgi i uła
twienia dla gmin i pospolitaków wywal
czyć.

Po przemówieniu posłów Chrzanow
skiego i Sokołowskiego p r z y j ę t o  p o 
p r a w k i  c z ł o n k ó w  k o m i s y i, poczem 
Koło przystępuje do r o z p r a w y  n a d  
b n d ż e t e m.

Przy tytule „rada ministrów* poseł 
dr. B y k  podnosi los urzędników żydow
skich z powodu niedopuszczania ich do 
urzędów. Kompetentom oznajmia się 
wprost, że religia jest przeszkodą i że 
przed otrzymaniem posady muszą ją 
zmienić. W ten sposób depce się nogami 
zasadnicze ustawy państwa. Takie postę
powanie korumpuje opinię publiczną i 
jest niejako bodźcem do antisemitynmu. 
Mówca oświadcza następnie, iż uważałby 
za swój obowiązek zabrać głos przy ty
tule „rada ministrów" i z naciskiem wy
powiedzieć powyższe zażalenie. Wystą
pienie takie jednak sprzeciwiałoby się 
oświadczeniu, złożonemu przez prezesa 
Koła w Izbie, co do pełnego zaufania 
Koła do rządu koalicyjnego. Oświadcze
nie takie skierowałoby Się przeciw libe
ralnemu stronnictwu, które z wpadającą 
w oczy, jeśli nie z podejrzaną obojętno
ścią tę kwestyę traktuje. Z tego powodu 
ogranicza się tym razem na wniesienie 
zażalenia w Kole w przeświadczeniu, że 
ono w tej drodze dojdzie do wiadomości 
rządu, który w Kole jest reprezento
wany.

P. dr. K o z ł o w s k i  zapewnia o swo
jej bezprzedmiotowości w kwestyi poru
szonej, podnosi jednak, że sprawa ta 
należy do egzekutywy i nie można jej 
w parlamencie załatwić, przyczem po
wiada, że główne dezyderyum jest, żeby 
więcej Polaków było na wyższych posa
dach przy władzach centralnych.

P. C h r z a n o w s k i  jest za tern, że
by przy funduszu dyspozycyjnym nikt 
z członków Koła głosu nie zabierał.

P. dr. R o s z k o w s k i  oświadcza w 
sprawie poruszonej przez posła Byka, 
że nie chodzi o awansowanie urzędni
ków żydowskich, lecz o przypuszczenie 
ich do służby i prosi JE . ministra Ja
worskiego, żeby sprawę tę poruszył na 
radzie ministrów.

Dr. R a p a p o r t  popiera Bykn, przy
łącza się do prośby prof. Roszkowskiego 
i występuje przeciw żądaniu zmiany re- 
ligii jako przeciw pogwałceniu wolności 
sumienia.

P. S k a r s z e w s k i  żąda tajemnicy 
co do dyskusyi w sprawie przez posła 
Byka poruszonej, co jifdnak znaczną 
większością głosów odrzucono.

Po tej dyskusyi przyjęto rozdział
I. do VI. z funduszu dyspozycyjnego je 
dnogłośnie i pizystąpiono do dyskusyi 
nad budżetem ministerstwa spraw we
wnętrznych.

P. C h r z a n o w s k i  odnawia wnio
sek co do regulacji rzek.

P. W i e l o w i e y s k i  podnosi po
trzebę zabrania głosu w sprawie e mi -  
g r a c y i .  Sprawa zarówno społecztń- 
stwu jak rządowi bardzo niedokładnie 
znana, stąd szereg ntrudnień policyj
nych, na które narażoną jest ludność, 
zmuszona do emigracyi lub tylko szuka
nia zarobku po za granicami monarchii, 
z drugiej strony brak zupełnej opieki 
nad tą ludnością, która pozostawiona sa
mej sobie, wyjeżdżając ukradkiem, z po
minięciem dróg legalnych, wpada w rę
ce agentów niesumiennych, którzy ją 
wyzyskują już na miejscu i wysyłają 
najczęściej do krajów, które są pod tyin 
względem najmniej wskazane, jak np. 
Brazylia, której rząd w celu zabezpie
czenia potrzebnych robotników w plan- 
tacyach tropikalnych, zawiera kontrakty 
z towarzystwami żeglugi o dostarczenie 
ludzi. Brak odpowiedniej koutroli nad 
temi agenturami- brak u lawy regulują
cej tę kontrolę, jesUniedostatkiem, któ
remu jak najrychlej trzeba zapobiedz, 
zwłaszcza gdy wszystkie prawie ościenne 
kraje ustawy takie od dawna posiadają.
Z drugiej strony potrzebna jest opinka 
państwa nad emigracyą w tyra duchu, 
aby w porozumieniu z ministerstwem 
spraw zagranicznych rząd podjął zbada
nie stosunków naszych wychodźców po 
za granicami monarchii i pomyślał o 
organizacyi służby informacyjnej, któ- 
raby emigracyi właściwy nadała kieru
nek i zużytkowała takową w interesach 
ludności i państwa. Dotyczący wniosek 
mówcy udzielony już komisyi parlamen
tarnej zostanie wniesiony wkrótce do 
Izby. Zanim to jednak nastąpi, pragnie 
sam zabrać głos w Izbie dla należytego 
wyświetlenia tej sprawy i przygotowania 
dotyczącej akcyi.

P. dr. K o z ł o w s k i  pragnie nregu- 
lowania sprawy zwalczeuia chorób epi
demicznych i zarazy bydlęcej, jakoteż 
sprawy wywozu bydła do Anglii.

P. Eugeniusz A b r a h a m o w i c z  
zwraca się z prośbą do człouków komi
syi, aby ustęp traktatu dotyczący grani
cznego stosunku (Grenzverkehr) poddali 
szczegółowemu badauiu, bo w naduży 
ciach, jakie w traktowaniu tego grani
cznego stosunku łatwo zajść mogą, mie
ści się wielkie niebezpieczeństwo prze
mytnictwa i wprowadzania zarażonego 
bydła w grau.ee monarchii.

P. Włodz. G n i e w o s z  oświadcza, że 
w imieniu gal. Towarzystwa gosp. przy
łącza się do przestrogi, aby przy za
warciu traktatów handlowych z Rumu
nią i z Rosyą broniono interesów gra
nicy — a szcz -golnie, aby niezawarto 
konwencyi weterynaryjnej, albowiem ta
kim trudem i kosztem podniesiony chów 
bydła u nas zostałby zniszczony.

Poseł dr. S o k o ł o w s k i  zgadza się 
z wnioskiem posła C h r z a n o w s k i e g o ,  
który opiewa: Koło uchwala, że przy
dziale budżetu ministerstwa spraw we
wnętrznych, zabierze głos członek Koła 
dla ponowienia żądań, aby rząd przedło
żył Izbom Rady państwa projekt ustawy 
zapewniającej wykonanie systematycznej 
regulacyi rzek w Galicyi i fundusze na 
tę regulacyę. Przemawiający powoła się 
na ponowienie przez sejm galicyjski na 
tegorocznej sesyi uchwały w tej sprawie, 
na regulaeye uchwalone przez Izby w 
przeszłych latach i na szczegółowe pla
ny tej regulacyi, które są już wypra
cowane.

Poseł R u t o w s k i , pragnie żeby 
podniesioną była sprawa regulacyi rzek 
i rozszerzenia kompetencyi namiestni
ctwa w sprawach budowli wodnych. Cen
tralne biuro dla spraw budowli wodnych 
powinno być lepiej dotowane.

P. P o t o c z e k  wyraża życzenie, prze
mawiania w Izbie w sprawie uregulowa
nia Dunajca.

P. dr. R o s z k o w s k i  użala się, że 
służba bezpieczeństwa publicznego we 
Lwowie nie jest właściwie urządzoną, 
gdyż znaczna część straży policyjnej po
woływaną bywa często do cwiczeń woj
skowych. Mówca zwraca uwagę, że in
strukcya dla straży policyjnej z-iega w 
ministerstwie, i uprasza prezydyum o 
zaurgowanie tej sprawy.

P. dr. B y k  podnosi sprawę przecią
żenia gmin, z powodu poruczonego za
kresu działania a zwłaszcza gmin z oso
bnym statutem.

Wniosek p. Chrzanowskiego przyjęto, 
a na mówców desygnowano R u to  w- 
s k i e g o ,  W i e l o w i e y s k i e g o ,  K o 
z ł o w s k i e g o ,  P o t o c z  „k a i By k a .

Na tem posiedzenie zakończono.

O wyborze p. Z a l e s k i e g o  preze
sem Koła polskiego pisze słusznie jeden 
z tutejszych dzienników : Zszeregowanie 
się przy wyborze p. Zaleskiego imponu
jącej większości Koła uważamy za wy
padek dobry, bo w Radzie państwa i 
rządzie powinni wszyscy wiedzieć, że 
nowy prezes zajmuje silne stanowisko 
w Kole. P. Zaleski posiada wszystkie 
przymioty, jako w dzisiejszych stosun 
k&ch koniecznie musi mieć prezes ua- 
szej delegacyi: zna gruntownie potrze
by kraju, bo do wszystkich spraw sam 
przykładał ręki jako namiestnik, a po
tem minister, więc każde jego słowo 
będzie dla demokratów w ministerstwach 
miało wagę kompetentnego zdania; jest 
wybornym znawcą stosunków i wpływo
wych sfer wiedeńskich, w k órych się 
obraca jak we vłasnem towarzystwie, a 
kto na świat patrzy nie przez szkła ja 
kiejś doktryny, ale jako doświadczony 
polityk, ten przyzna, że to jest okol - 
czność ogromnie ważna dla skute
cznego działania; wreszcie - i to 
z taktycznego względu rzecz wielkiego 
znaczenia -  p. Zaleski jest mężem sta
nu pełnym towarzyskich przymiotów, 
bardzo uprzejmym, dystyngowanym, mi
łym w obejściu, słowem jest typem wy
kwintnego dyplomaty, który nic nie po
stawi na ostrzu noża i nikogo szorstko
ścią nie zrazi do siebie, a więc i do tej 
sprany, której będzie orędownikiem. Ko- 
aiicya, to przecież w praktyce nic _nne- 
go, jak ciągłe sprowadzanie do jednego 
mianownika różnorodnych życzeń sprzy
mierzonych stronnictw. Więc rokowania 
z rządem i przywódcami tych stronnictw 
będą szły nieprzerwanym szeregiem i 
w nich to towarzyskie przymioty p. Za
leskiego mogą przynieść nieoszacowane 
korzyści.

Kościuszkowska rocznica.
W L e o b e n (w Styryi) święciła ko

lonia polska rocznicę Kościuszkowską 
dnia 1. b. m. wieczorkiem, na którego 
program, oprócz przemówienia przewo
dniczącego, złożyły s ię : odczyt, dekla- 
macye i śpiewy. — Nadto odbyła się 
wycieczka do •'■amiątkowego kamienia, 
gdzie odśpiewano kilka pieśni patryoty- 
cznych.

W B o l e c h o w i e  w dniu obchodu 
Kościuszkowskiego zawiązał się za ini- 
cyatywą księdza Widajewicza komitet 
funduszu imiema Tadeusza Kościuszki 
celem zbierania składek na budowę no
wego kościoła parafialnego i zaraz pod
czas uroczystości zebano wcale pokaźną 
sumę

W C i ę ż k o w i c a c h  obchodzono 
uroczystość Kościuszkowską w dniu 1. 
bm. Na rynku ułożono z kamieni „Ko
piec Kościuszki", na którym umieszczo- 

o biust Naczelnika, a nad nim łuk 
tryumfa uy z napisem: „Cześć Kościu
szce". Po obu stronach stali chłopi w 
sukma lach krakowskich z kosami w rę
ku, a tło sta owił sztuczny gaik, wśród 
którego lśniły lampiony, chorągiewki i 
herby Polski i Litwy. Tu też skupiła 
się głównie, po nabożeństwie i kazaniu 
w kościele, akcya obchodowa, tu podą
żył cały wspaniały pochód, tu zaintono
wała muzyka: „Patrz Kościuszko na nas 
z nieba", a p. Eustach’owicz, kierownik 
szkoły, przemówił do zebianych, poczem 
rozdano między lud kilka set książeczek 
o Kościuszce. — Wieczorem spalono na 
rynku ognie s? tuczne , a po rzęsiście 
oświetionem mieście przeciągała mu- 
zyka.

Setną rocznicę obudzenia się w Pol
sce ruchu ludowego obchodziło miasto 
S t r y j  z niebywałą świetnością. Rano 
kapela muzyki kolejowej odegrała mar
sze polskie, o godz. iO. drużyna sokol
ska w mundurach jawiła się in corpore 
w sali gimnastycznej, skąd udała się po

sztandar do prezesa, a następnie z mu
zyką ruszyła dwójkami d > kościoła. Pię
kna świątynia była już przepełniona pu
blicznością, straż ochotnicza tworzjła 
regularny szpaler,, W komplecie pojawiła 
się rada miejska oraz wydział powiato
wy z marszałkiem hr. Dzieduszyckim na 
czele. Wiele osób, jak hr. Dzieduszycki, 
br. Brunicki ze Strzałkowa, Godlewuki 
z Dołbego, Barański z Zulina, ks. Pu
zyna i rejent Opolski ze Stryja itp. wy
stąpiło w wspaniałych strojach. Mszę 
celebrował ks. kan. Ollender w asysteu- 
cyi dwóch księży; kazanie wypowiedział 
ks. Dutkiewicz, podczas mszy śpiewał 
chór czytelni kolejowej pod batutą prof. 
Gerusa, Po nabożeństwie udali się wszy
scy z muzyką do sali w hotelu pod Czar
nym Orłem, gdzie się odbyło przyjęcie 
włościan mazurskich z okolicy. Prof. 
gimn. Krezek miał prześliczny popular
ny odczyt, w którym wyjaśnił włościa
nom znaczenie Kościuszki. Potem odbył 
się bankiet wydany specyalnie dla wło
ścian. Nastrój był niezmiernie serdeczny. 
Osóh było około 170. Był to widok na
prawdę podniosły, gdy zamożne obywa
telstwo okoliczne i miejskie, a mianowi
cie hr. Dzieduszycki, Brunicki, Barań
ski, dr. Jeż, Kosterkiewicz, Rzewuski, 
z całą serdecznością usługiwało prostacz
kom ze wsi. Hr. Dzieduszycki przemówił 
prześlicznie. Powiedział,  ̂że wprawdzie 
pochodzi z rodziny ruskiej, ale z tych 
Rusinów, którzy chętnie garnęli się pod 
wspólny sztandar i przelewali krew za 
wolność ojczyzny, nie tych, którzy wy
wołują waśi» i rozdwojenie. Obsypano 
go za to huraganem oklasków. Podnio 
słemi słowy przemawiał do włościan 
obywatel dr. Andrzej Jeż, którego po
witano okrzykiem „niech żyje", i- potem 
ks. Puzyna, rejent Opolski i włościanin 
z Ohromohorba. O godz. 5 w sali „So
koła" miał popularny odczyt o Kościusz
ce prof. Romański. W kasynie zaś odbył 
się uroczysty wieczorek z urozmaiconym 
programem, z którego jako najudatniej- 
sze punkty wymieniamy: odczyt znane
go literata prof. Mazanowskiego, śpiew 
p. Bełkowskiej, oraz duet przy krosnach 
ze „Strasznego dworu". Na tem obchód 
ten piękny zakończył się pozostawiając w 
sercach uczestników niezatarte wspo
mnienie.

W T a r n o w i e  o 6 godz. rano obu
dził mieszkańców hejnał z wieży kościoła 
farnego, poczem ulicami przystrój jny mi 
w chorągwie, zieleń, kw’aty i dywany 
przeciągała muzyka straży pożaruej. 
Uroczyste nabożeństwo w katedrze od
prawił ks. infułat Walczyński, kazanie 
wygłosił ks. dr. Górka. Po nabożeństwie 
cały pochód, w którym wzięły udział 
wszystkie stowarzyszenia, cechy, rada 
powiatowa i miejska, „sokoły" i znaczny 
zastęp włościan, pociągnął przed pałac 
biskupi. Z balkonu przemówił do zebra
nych ks. biskup Łobos, zachęcając do 
wytrwałej pracy nad odrodzeniem narodu 
i przepraszając, że z powodu słabości 
sam nabożeństwa nie celebrował. Popo
łudniu odbyły się odczyty w szkole Ko
ściuszki na Strusinie, W szkole na 
bówce, w „Gwieżdzie" i w kasynie, wie
czorem iluminacya miasta i korowód 
z pochodniami, a w teatrze odegrał ama- 
torowie „Kościuszkę pod Ra ławicami0,

W G r z y m a ł o w i e  święcono roczni
cę Kościuszkowską dnia 6 bm. Po nabo
żeństwie i pięknem kazaniu, które wy
głosił ks. Gawrzyński, odśpiewano w ko
ściele „Boże coś Polskę"; gdy zaś zaczęty 
chorał „Z dymem pożarów" przerwał 
proboszcz ks Walenta, zabraniając śpie
wania go w kościele, opuścili wierni 
świątynię i zebrawszy się na cmentarzu 
odśpiewali tę pieśń wzniosłą. Następnie 
w lokalu wydziału szkoły kołodzu jskiej 
przemawiali do zebranych pp. hr. Ko- 
ziebrodzki, Vivien, hr. A Piniński, dr 
Wojtkowski i włościanin Wigórski.

We W i e d n i u  w poniedziałek dnia 
16. bm. polskie akad. stow. „Ognisko" 
urządza w sali festynowej tow, przem. 
uroczysty wieczói ku czci Tadeusza Ko- 
ściuczk z współudziałem p. Anny Bocs- 
kay, panny Noskiewicz, panny de Ra
dio, p. Druckera i kwartetu smyczkowe
go. Mowę na temat „Spuścizna Kościu
szki" wygłosi poseł p. Rutowski, a wie
czorek zakończy przemo wieniem posoł 
Potoczek

KKO N I K  A.
Lwów dniu 11 kwietnia.

Zapiski osobiste. P. Zygmunt Sarnecki 
przybył dziś w południe do Lwowa.

M ianowania. Rada szkolna krajowa za
mianowała nauczycielami szkół ludowych: 
Karola Chlebowskiego, kierującym nauczy
cielem w Świątnikach, Stanisława Janko
wskiego, nauczycielem w Krauszowie, Fran
ciszka Ryciewicza, nauczycielem młodszym 
w Nowym Targu; Maryę Funkównę, nFnd- 
szą nauczycielką w Niemirowie, Wilhelminę 
Hreczańską, nanczycielką we Wrocowie, Zo
fię Sudiównę w Suroehowie, Antoniego Ba
sia w Morawsku, Ferdynanda Kozdrońskiego 
w Błyszczywodach, Teofila Świerczyńskiego 
nauczycielem kierującym w Juizczynie, Mar
cina Czaprana, nauczycielem w Piasecznej, 
Ludwikę Kurlakowską w Bogdanówoe Aloj
zę Rogulską, nauczycielką młodszą w Skale, 
Ignacego Łabanowskiego, nauczycielem w 
Turylczu, Franciszka Pacułę w Grochowcach, 
Piotra Łozińskiego w Pikulicach, Wojciecha 
Mazurkiewicza w Karwodrzy, Tomasza Ga
wina w Zaczarniu, Józefa Wysoczańskiego 
w Warężn mieście, Bartłomieja Kolbiarza, 
nauczycielem starszym w Krościenku nad 
Durajcem, ks. Piotra Petrycię, nauczycie
lem religii gr. kat. w Bzkole męskiej w żu- 
rawnie, Władysława Pajora, nanczycielem 
w Nowem Siole, Jana Kujłowskiego w Du- 
brawee, Jan? Kosiyezyna w Mużyłowie, 
Wandę Rusińską, nanczycielką w Szwejko
wie, Kamilę Panasińską, starszą nauczyciel
ką w Podhajcach, Jana Durbasa, kierują
cym nauczycielem w Kasince Małej, Fran
ciszka Rydzika, nauczycielu w Witko wi
cach, Józefa WitoBzyńBkiego w Łanach, An
toniego Markowskiego w Piadykach, Jana

Filipowicza w Oskrzesińcach, Jana Kisie
lewskiego w Gwoźdzcu Małym, Maryę Gu- 
etawową, nauczycielką w Szczepiatynie, Ka
milę Zabiegłową w TarnoBzynie, Zygmunta 
Wierzchowskiego ,̂ kierującym nauczycielem 
w Ropczycach, Jana Filipczaka, nauczycie
lem w Kluczowie Wielkim, Włodzimierza 
Dubrawskiego w Krzywczycach, Petronelę 
Rzepecką i Eugenię Bocheńską, starezemi 
nauczycielkami szkoły żeńskiej w Zbarażu, 
Wandę Kulczycką, nauczycielką w Kamion
kach Małych, Kingę Pasiutównę, młodBzą 
nauczycielką w Radymnie, Emilę Heymównę, 
kierującą nauczycielką II. szkoły żeńskiej 
w Kołomyi, Franciszkę Sawczyńeką i Emi
lię Karpińską, starszemi nauczycielkami II. 
szkoły żeńskiej w Kołomyi, Zofię Niewia
domską, starszą nauczycielką szkoły pospo
litej, połączonej ze szkołą wydziałową żeń
ską w Kołomyi, Maryę Krasuską, młodszą 
nauczycielką II. szkoły żeńskiej w Kołomyi, 
Bazylego Witwickiego, nauczycielem w Ha- 
wryłówce, Teodora Borysa w Borezowie, 
Józefa Szczerbauowekiego, kierującym na
uczycielem w Pustomytach, Emila Czyżdę, 
nauczycielem w Telaczem.

P rzen iesien i ił. P. namiestnik przeniósł 
koucepistów namiestnictwa Roberta Kleeborn- 
Girtlera z Tarnowa do Lwowa, Władysława 
Kowalikowskiego z Wadowic do Tarnowa, 
craz praktykanta konceptowego dr. Zygmun
ta Padlewskiego ze Lwowa do Wadowic.

Dyrekcya poczt we Lwowie przeniosła 
kontrolora pocztowego, Jana Scharnagla z 
Podwołoczysk do Lwowa, a kontrolora ka
sowego Franciszka Dudka z Białej do Prze
myśla.

Prom ocya. P. Lucyan Rydel, rodem 
z Krakowa, otrzymał na uniwersytecie ja
giellońskim stopień doktora praw.

Ślub. Wczoraj w Krakowie odbyły się 
zaślubiny p. Wacława Zaleskiego, właści
ciela dóbr, syna b. ministra p. Filipa Za
leskiego z panną hr. Mycieleką. Na uroczy
stość weselną przybyło wiele rodzin spo
krewnionych i spowinowaconych z nowożeń
cem i tak rodzina b. ministra p. Filipa Zl 
leskiego i brat jego generał Zaleski, dalej 
hr. Franciszkowie Mycielscy, hr. Józefowa 
Krasińska z córką, państwo Horodyscy, or
dynat Czarkowski - Golejewski, hrabianki 
Beust, hr. Krasińscy i w. i. Podczas nczty 
weselnej przybyła niezliczona ilość telegra
mów, nietylko z całego kraju, ale i z kół 
dyplomatycznych, arystokratycznych i parla
mentarnych w Wiedniu, a także z zagranicy.

D. 25. bm. o godz. 7 w>eczór odbędzie 
się tutaj pobłogosławienie związku małżeń
skiego między panną Marylą Młodnicką, 
córką naszego malarza Karola i Wandy z 
Monnee, stynuej Beatryki Grotgera, pokrze 
śnicy Kornela Ujejskiego, i artystki malar
ki, której prace zwróciły powszechną uwa
gę, z p. Wacławem Wolskim, synem śp. 
Ludwika, adwokata i posła do sejmu i Ra
dy państwa.

N a d a r  dla ks. arcybiskupa Iseakowi- 
cza płyną datki obficie i nie ma dnia, by 
lista ich nie zwiększała się, tak wielką jest 
miłość wśród nas dla zacnego arcypasterza. 
Wczoraj w administracyi Gazety Nurodo 
wej złożyli pp.: Klecan Bronisław, Zyczyń- 
ski Leonard i urzędnicy biura solnego pp.: 
dr. Miziewicz, Kamieński, Borzysła>vski, 
Marcinkiewicz, Mniszek, Zag orski, Szwaro i 
Zawadzki po koronie.

W ystaw a krajow a 1894. Łowiec pi
sze: Pawilon leśno-łowiecki na placu po
wszechnej wystawy krajowej jest już na 
ukończeniu. W braterskiej harmonii zmorą 
się tam okazy leśnictwa i łowiectwa i da 
dzą, jak mamy nadzieję, imponujący obiaz 
naszych lasów i łowów. Nie powinni wszak
że myśliwi nasi do ostatniej chwili ociągać 
się z przysyłaniem trofeów, choćby to nie 
były rzeczy nadzwycząjne, bo nie "Iko oka
zów wystawowych potrzeba, ale także przed
miotów' dekoracyi, które!y całości charakte
rystyczny i swojski wygląd nadały. Broń 
d— la, starożytny rynsztunek myśliwski 
i siecie dawne są bardz pożądane. Staro
stwa przyczyniły sie wiele do podniesienia 
charakterystyki i malowniczości tego działu, 
nadesławszy mnóstwo broni i przyrządów 
kłusowniczych ze wszystkioh okolic naszego 
kraju Obok pawilonu w pobliżu szkółek 
leśnych i pysznych okazów naszego leśni
ctwa- znajdą również miejsce okazy roślin 
przydatnych do remiz łowieckich i wybor
nych na karmę dla zwierza łownego jak 
Barharea Upland, Polygohum cuspida- 
tum i w. i. Towarzystwo lisowickie przy
gotowuje listę strzałową za cały 24-letni 
okreB swego istnienia, która niezawodnie 
obudzi podziw myśliwych.

Odyńea, ważącego 100 kilogramów, 
przysłał na wystawę hr. Włodzimierz Dzie
duszycki. Padł on od strzału hr. Tadeusza 
Dzieduszyckiego, w znanej z obfitości dzi
ków kniei Poturzyckiej. Sekcya łowiecka 
przygotowuje go na wystawę w charakte
rystycznej pozycyi siedzącej, w jakiej dzik 
zwykł przyjmować ataki psów.

Dział rybacki znajdzie godne pomie
szczenie na wystawie w specyalnem akwa- 
ryum, którego budowa jest w toku. Będzie 
to urocza grota pełna etalaktyków i taje
mniczych mroków z przepływającym przez 
nią wodospadem, mieszcząca około 30 du
żych skrzyń oszklonych, w których znajdą 
się wszystkie krajowe ryby rzeczne i sta
wowe. Po za grotą, na terenie mającym 
dwie kondygnacye, mieścić się będą stawką 
przedstawiające wzorowe gospodarstwo ryb
ne, pierwszy z pstrągami, dalBze z karpia
mi, sandaczami, linami itp. Przy końcu 
groty wznosi się malownicza chata rybacka, 
krytn trzciną, wyścielona rogozinami ob
wieszona włokami i więcierzami. Będzie to 
przybytek stałej wystawy rybackiej, mie
szczący w sobie okazy ryb wypchane, wędki, 
saki i wszmkie przyrządy łowne, dozwolone 
i zakazane, mapy rewirów rybackich w Ga
licji, broszury i atlasy odnoszące się do 
ichtyologii krajowej, szerogi szkodników 
stawowych i rzecznych itd. Cały dział ry
backi urządzają pp. NaimBki, Habicht, Fi
scher, Mikiewicz, Zoniak i architekt Perosz 
pod patronatem kraj. Towarzystwa rybackie
go w Krakowie.

Ceny biletów wstępu na plac wy
stawy kraj. 1894. I. Bi l e t y  do j e d n o 
r a z owe go  uż y t ku .  Na uroczystość o- 
twarcia wystawy 3 zł. W dzień otwarcia 
po uroczystości 1 zł. We dnie powszednie 
od g. 9 rano do zamknięcia placu wystawy 
50 ct. We dnie powszednie od g. 5 po po
łudniu do zamknięcia placu wystawy, oraz

w niedziele i święta przez dzień cały, po
cząwszy od godziny 8 rano 35 ct. Dla 
dzieci do lat 12 wieku we wszystkie dni 
20 ct. Dla wojskowych niższych stopni, od 
feldfehla poczawBzy, dla służby urzędów 
państwowych, krajowych, miejskich i dla 
służby kolejowej — o ile będą w mundu
rach — we wszystkie dni 20 ct. II. K sią
żeczki  b i l e t owe  (BlockB) zawierające 
20 kart wstępu: ważnych na wszystkie dni 
oprócz dnia otwarcia 8 zł.; ważnych we 
dnie powszednie od godziny 5 po południu, 
oraz w ni. dziele i święta z wyjątkiem duia 
ołwarcia 6 zł.; dla uczniów szkół średnich 
i ludowych, włościan, czeladzi rzemieślniczej 
oraz robotników — ważnych na pewien z 
góry oznaczony dzień cały 4 zł. III. K ar
ty a b o n a me n t o we  (permanentki). Na 
cały przeciąg trwania wystawy (z wyjątkiem 
nrczystości otwarcia) ważne przez dzień 
cały, opiewające na imię i nazwisko po 16 
zł.; takież karty dla urzędników państwo
wych, krajowych, miejskich, kolejowych i 
urzędników tycL instytucyj, które znaczniej
sze kwoty złożyły jako subwencje na cele 
wystawy, dalej dla wojskowych wszelkich 
stopni w czynnej służbie po 12 zł.

Każda karta abonamentowa musi być 
zaopatrzoną w fotografię posiadacza i jest 
ważną tylko dla tej osoby, której została 
wydaną.

Na strzelnicy m iejskiej odbył się
wczoraj uroczysty wieczór, celem uczczenia 
p. Leona Bratkowskiego, gospodarza strzel
nicy i zasłużonego obywatela. Jak wiadomo, 
p. Bratkowski odnowił i rozszerzył łokałno- 
ści strzelnicy kosztem kilkunastu tysięcy zł. 
a co większa, ou wspólnie z wydziałem, 
sprawił to, że dziś inny duch powiał w 
strzelnicy. Owoż walne zgromadzenie człon
ków uchwaliło, że w sali ma być zawieszo
ny portret p. Bratkowskiego. Uchwale tej 
wydziału siało się zadość wczoraj; na ścia
nie, nad wchodem do sali kręgielnianej za
wieszono portret prawego obywatela, otoczo
ny zielenią. O godzinie 8 wszedł p. Bratko
wski, którego otoczyła rzeBza braci strze
leckiej. Prezes towarzystwa p. Michalski w 
serdecznych i gorących słowach odezwał się 
do p. Bratkowskiego, podnosząc jego zasłu
gi około mieszczaństwa. Na mowę tę, powi
taną oklaskami, odpowiedział krótko p. Brat
kowski, widocznie wzruszony tą serdeczną 
owacyą. Następnie około siedemdziesiąt osób 
zasiadło do wspólnego stołu, przy którym 
wychylono toasty na cześć pp. Bratkowskie
go, Michalski-go, Platowekiego, Ihnatowicza 
i Riedla. Szereg toastów zakońozyło serde- 
czue przemówienie dr. Małachowskiego, któ 
ry podniósł, że obecna chwila jest stosowną 
swym podniosłym nastrojem, ażeby mieszczań
stwo lwowskie złożyło hołd księdzu arcy
biskupowi iBsakowiczowi. Toast teu przyję 
ty został z niewymownym zapałem, poczem 
za przykładem inicjatora posypały się koro
ny na dar honorowy d'aksiędza arcybiskupa. 
Tym podniosłym aktem zakończyła się uro
czystość.

Dorożki lwowskie przedstawiają się 
już po większej części wcale przyzwoicie: 
powoziki odświeżone i odlakierowane, konie 
jakieś młodsze i rzeźwiejsze. Dwukonne zaś 
dorożki niektóre wyglądają nawet elegancko, 
mkną chyżo po hrukn Lwows.kim_j__pdrj.T(rpr„ 
ich koleżanek wiedeńskich różnią się tylko... 
woźnicami. Ci bowiem przeoiwnie. zamiast 
również odświeżyć i Bię i odczyścić, wyglą
dają jeszcze bardziej opuszczenie i wcale 
nie licują z błyszczącą elegancyą faetonów. 
I prawdopodobnie takimi pozostaną póki uie 
weźmie icli w ojcowską opiekę polieya i 
zreformowawszy dorożki nie zreformuje także 
dorożkarzy, do czego najlepszym środkiem 
byłoby ich umundurowanie. Z dńwnyoh brn- 
dnyeh żydowskich dorożek włóczy się je
szcze kilka po ulicach miasta — lecz przy
puszczać należy, że cierpliwość i względy 
policyi wkrótce się już wyczerpią.

P om yłka zaszła we wczorajszym nu
merze piBma naszego w sprawozdaniu o po
grzebie śp. Wincentego Lewickiego. W spra
wozdaniu tem napisano, że kondukt prowa
dził ke. infułat Mossing, który jak wiado
mo, przed ośmiu laty umi.rł. Kondukt zaś 
prowadził ks. infułat dr. Zabłoeki, długo
letni przyjaciel zmarłego.

Dobra Zagrobeia nabyte zostały przez 
ordynata Tadeusza Czarkowskiego-Golęjew- 
skiego za kwotę 450 000 zł., a nie 300.000 
zł. jak pierwotnie donoszono.

Zm iana w konsulacie. Dotychczaso
wy konsul niemiecki w Krakowie przenie
siony został na takież stanowisko do Kopen
hagi, a na jego miejsce przybył z Antwer- 
nu nowy konsul, pan Igeu. 
w Jaskółki widziano już onegdaj nad 
Wiedniem.

t  Teodor Szajnok, urzędnik Wydzia
łu krajowego zmarł we Lwowie w 61 roku 
życia. Porzucił on był etudya prawnicze, 
aby się oddać fotografii już w r. 1851. Za
chowane dotychczas fotografie jego roboty 
odznaczają się przedziwnem podobieństwem, 
pierwszy też utworzył fototypowy druk foto
grafii. Później wstąpił do Wydziału kra
jowego.

Przedmioty wystawowe przyjmnje 
się od godziny 9—1 przed południem i od 
3 —5 po południu w budynau administra
cyjnym ua placu wystawy.

O F I A R Y .

Zamiast wieńca na trumnę śp. Wincen
tego Lewickiego, złożył p. dr. Natan L5- 
wenstein na rzecz weteranów polskich z r. 
1831 kwotę złr. 25.

Odsyłamy za pokwitowaniem.
Wny Pan B. Kurzer, urzędnik kolejowy 

z Bolechowa, złożył ze składki w naszej 
administracyi złr. 8 ct. 5 na fundację Kościu
szkowską. Odsyłamy za pokwitowaniem do 
Wuego adwokata dr. Małachowskiego.

Na dar honorowy dla ks. aroybiskupa 
Issakow iczn złożyli: . . .

Wni pp. hr. Henryk Skarbek, Pelagia hr. 
Skarbkówna, Józef Giżowski i P F ^ ° |^ now' 
ecy po jednej koronie. Stół nr- VL 14 ko
ron. H. Paszkiewiczowa 1 koronę. Wydawni
ctwo Gazety Narodowej 1 koronę. Wanda 
Orzechowicz, Bolesław Orzechowicz, Jadwiga 
LiBke, Me.anja Oeb‘ czkowska, Romcio Ochecz- 
kowski, Teresa Witowska, Włodzimierz Wi
towski, Witold Witowski, btaniBław Grodzi
cki, Zofia Grodzicka, Teresa Barączowa, Ta-

rącz, Erazm Barącz, Jan Waygart po jednej 
koronie, razem 36 koron.

Odsyłamy do Wnego. dr. Wf Ostrożyń- 
skiego.

Z m « x l i .

K a ro lin a  W ach te l, wdowa po sta rn y m  rad
cy górniczym zmarła dnia 8. bm. we Lwowie, 
przeżywszy lat 71

G ło sy  publiczności.
(Rubryka płatna po 50 ct. za wiersz drobnym 

drukiem)

Podziękow aiFe. Nie mogąc osobiście 
podziękować wszystkim, którzy w dniu 
9. kwietnia k. r. oddali ostatnią posługę 
uajdroższemu ś. p. ojcu naszemu, czyni
my to w drodze publicznej, wyrażając 
w swojem i matki naszej imieniu każde
mu z osobna, który raczył wziąć udział 
w tym bolesnym lla nas obrzędzie: ser
deczne „Bóg zapłać".

Witold i Bolesław Lewiccy

P odziękow anie . Poczuwamy się do 
obowiązku złożenia w swojem i matki 
na zej imieniu najserdeczniejszego po
dziękowania pp. doktorom Berezowskie
mu, Smutnemu, Wehrowi i Wiczkowskie- 
mu, którzy w długiej chorobie najdroż
szego ś. p. ojca naszego dali dowody 
niezmordowanej pieczołowitości i zacnego 
serca.

We Lwowie, 11. kwietnia 1894.
Witold i Bolesław Lewiccy.

Sztuki piękne.
O p e r a ..

Pierwszym występem w prześlicznej Tho- 
masowskiej operze „Mignon* podbiła panna 
Józefina Zapałkiewiczówna (Carniola) od ra
zu serca Lwowian i pozyskała szczerą sj l- 
patyę. Głos jej miły, dźwięczny, równy, 
krągły jak perełka, nie zadziwia siłą, wiel
kością, ale wnika do głębi duszy, przema
wia do serca. Cudowną aryę % aktu I  
„Znasz ten kraj?" odśpiewała pua Carniola 
tak pięknie, wlała w nią tyle ciepła i uczu
cia, że nie można się wcale dziwić zachwy
towi słuchaczy i gorącym oklaskom, które 
zmusiły artystkę do powtórzenia pieśni. 
Rówuież forsowną aryę z aktu II. musiała 
młoda śpiewaczka pomimo widocznego zmę
czenia powtarzać.

Zarzucićby można, że Mignon pny Car- 
nioli była za mało dziką; Mignon, to prze
cież „ni chłopiec, ni dziewczyna", to krną
brne, nieposłuszne dziecko które dopiero 
miłość przekształca w dziewicę. To prai da. 
Mignon pny Caruioli była za łaeodna, za 
słodka — podob ta się iednak ogólnie, cze- 

awĄ~-
wybredną publiczność lwowską.

P. Myszugę po dłuższej nieobecności powi
tano długimi, gorącymi oklaskami, a za tę 
oznakę hołdu odwdzięczył się znakomity 
artysta, roztaczając całe bogactwo zasobów 
swego ślicznego głosu. P. Myszuga śpiewał 
po włosku.

Lotaryuszem był p. Zegarkowski. Pię- ! 
kna ta partya wymaga głosu obszernego, j  
dźwięcznego — a tej właśnie najważniej
szej dla śpiewaka operowego rzeczy, brak I 
p. Zegarkowskiemu, jakkolwiek nie można 
mu odmówić pewnej muzykalności. To też 
Lotaryusz p. Zegarkowskiego był postaci, 
bardzo bladą i zamiast innych jakowych 
wrażeń i uczuć budził chyba tylko—polito
wanie.

Filiną była pani Skalska, Fryderykiem 
za komicznym nieco pani Kasprowiczowa, 
dobrym Laertem p. Karpiński.

W akcie pierwszym wykonano taniec 
oygańskl układu p. Źymirskiego. hak.

Bepertoar teatralny. W teatrze hr.
Skaibka dziś we środę ku uczczeniu 25-le- 
tniego jnbileuszu Zygmunta Sarneckiego po 
raz 4-ty „Urocze oczy" komedya w 4 aktach 
Zygmnnta Sarneckiego. Jutro we czwarte* 
pierwszy gościnny występ p. Miry Helltrównej 
i p. Aiska idra Myszugi „Rycerskość wie
śniacza" opera w 1 akcie Piotra Masoagnie' 
go. Rozpocznie „Akrobata" komedya w 1 
akcie 0. Feuilleta. nastąpi „Pnpil pupila" 
komedya w 1 akcie Adoifa Abrahamowicza.
W piątek po raz trzeci „Myszy bez kota" 
komedya w 3 aktach Jordana. Rozpocznie 
„Fotografia Jędrusia" obrazek sceniczny w 
1 akcie Zygmunta Przybylskiego.

Pna Mira Heilerówna po tryumfach od
niesionych w Warszawie i Petersburgu, i 
rozpoczyna z dniem jutrzejszym szereg go
ścinnych występów na naszej scenie w ope
rze Mascagniego „Cavalleria rusticana" ja
ko Santuzza, której znakomita artyska u 
nas jeszcze nie śpiewała, a w kHrej na za
granicznych scenach miała wielkie powo
dzenie. Turrićem będzie p. Alek.ander My- 
Bzuga, którego jak wiadomo śpiewa i gra 
prześlicznie.

P. Andrzej zuany monolo
gi Bta w guście Fiszerowskim, przybył do 
Lwowa i zamierz® urz%ńzić wieczór humo
rystyczny.

Ostatnie wiadomości.
Poprzedziliśmy wczoraj artyknł na

desłany nam przez Wojciecha hr. D z i e -  
d u s z y c k i e g o Uwagami swoimi, wy- 
wołanemi wrażeniem, jakie przebieg 
wyboru wiceprezesa Koła polskiego i je
go wynik na nas wywarł. Nie tailiśmy 
się i nie taimy z tem, że uważamy p. 
P i n i ń s k i e g o  jako przedewszystkiem 
powołanego do zajęcia przewodnego sta
nowiska w Kole polakiem i chcieliśmy 
zaznaczyć to uasze stanowisko zanim 
wydrukowaliśmy artykuł p. W. hr. Dzie
duszyckiego, nie zajmując się sprawę 
osób.

Musimy jednak także od siebie o< 
świadczyć, że i nam wydaje się rzeeai 
nie już pożądana ale konieczną, aby sto
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sunki w Kole polskiem tak się ułożyły, 
iżby były wiernym obrazem stosunku w 
sejmie, a kraj nie będzie wówczas świad
kiem walk odbywających się w łonie je
go reprezentacyi, a tak nieuzasadnionych 
żadną zasadniczą różnicą przekonań, że 
ludzie nieobznajomieni z zakulisowemi 
sprawami K oła, muszą przypuszczać 
iż względy koteryjne ważą w niem nie 
raz więcej od względu na dobro publi 
czne.

Z Czech donoszą: Władza zmuszona 
była rozwiązać onegdaj zgromadzenie ro 
botników w Pilznie. Ponieważ policyi 
nie wystarczała do utrzymania porządku 
musiano zawezwać wojsko. Gdy strejku 
jący robotnicy zajęli groźną postawę 
natarli na policyę i żandarmeryę, wystą 
piło wojsko. Trzech robotników zostało 
zranionych bagnetami.

Część robotników w szybie Ryszarda 
koło Hodowa, zawiesiła roboty i dopu- 
ściła się wykroczeń przeciw nielubiane 
mu zarządcy. Tłum robotników rzuca! 
kamienie do kancelaryi zarządu. Mu 
siała wkroczyć żandarmerya, która przy 
wróciła spokój. Podobnie działo się w Dan 
dlebie.

Rieger wystosował do wdowy po dr, 
Schmeykale bardzo serdeczną kondo- 
lencyę. _ _ _ _

Temps onegdajszy podał z Rzymu 
telegram, iż tam już naprzód wiedziano 
że pewna dostojna osoba (król Humbert) 
wkrótce wygłosi publiczną manifestacyę 
za zawarciem ugody handlowej z Fran- 
cyą, ale się wcale nie łudzono, że tuż 
po oświadczeniach Crispiego w komisy 
finansowej (przeciw dalszemu okrawy- 
waniu wydatków na armię), tudzież po 
zjeździe weneckim, jaki los spotka pró
bę zmienienia stosunków handlowych z 
Francyą, kiedy pod względem polity
cznym żadna nie zaszła zmiana. (Ob. tel. 
paryski).

Liberie powiada, że zbliżenie ekono 
miczne między Francyą a Włochami jest 
pożądane, ale illuzoryjne. Franeya musi 
mieć dostateczny powód i interes po 
temu i wiedzieć, co Włochy w zamian 
za dobrą wolę Francyi ofiarować chcą 
i mogą'— nie słowami ale czynami win
na Franeya rozwiązać tę sprawę.

Jak wiadomo, w guberniach zacho
dnich ściągają z gruntów, będących 
własnością Polaków i katolików, oprócz 
ogólnych podatków gruntowych spe- 
cyalny podatek, takzwany „podatek pro 
centowy", dosięgający rocznie kilku mi
lionów rubli, który jednak jest najzwy 
klejszą kontrybucyą. W roku zeszłym 
minister spraw wewnętrznych w po 
rozumieniu z ministrem skarbu ro 
resłuł do gubernatorów dziewięciu 
gubernij zachodnich okólnik, w myśl 
którego osoby pochodzenia polskiego, lecz 
wyznania prawosławnego i lojalne pod 
względem politycznym, mają być uwol
nione od podatku procentowego, w któ
rym to celu osoby interesowane winny 

-wnosić prośby do urzędu władz guber- 
nialnyeh i komisyj dla spraw włościań
skich. Wedle Birżewych Wied. dotych
czas nie wniesiono ani jednej takiej 
prośby, bo poprostu niema obywateli Po
laków wyznania prawosławnego.

Pruska laba posłów unieważniła wy
bór p. Szmuli, wybranego, jak wiadomo, 
po zaciętej walce w okręgu opolskim. 
Unieważnienie nastąpiło ze względów 
formalnych. Pokazało się bowiem, że 
dwa głosy, które otrzymał p. Szmula, 
były nieważne; po odtrąceniu zaś tych 
głosów, obaj kandydaci nie mieli bez
względnej większości i pomiędzy obu 
kandydatami powinno było odbyć się lo
sowanie. Nie ulega wątpliwości, że kan
dydatura p. Szmuli, który jest mężem 
zaufania Polaków górnoszląskich, będzie 
ponownie postawiona w okręgu opol
skim, można się zaś spodziewać, że kie
rownictwo szląskiego centrum nabrało 
podczas ostatnich wyborów dość  doświad 
czenia i nie będzie zwalczać tej kandy 
datury, jak poprzednio czyniło.

Inna jeszcze sprawa wyborcza obcho
dzi Polaków z bliska. W okręgu kwi
dzyńskim w Prusiech Zochodnich zwy
ciężyli podczas wyborów do sejmu pru
skiego kartelowi niemieccy kandydaci: 
konserwatysta Hilgeudorff i narodowo- 
liberalny Beleites, nad kandydatami cen
trum i Polaków większością kilku głosów 
Polacy i katolicy niemieccy wnieśli 
przeciwko temu wyborowi protest, gdyż 
z jednej strony prawybory odbyły się 
nieprawidłowo, a z drugiej strony komi- 
sya wyborcza niesłusznie unieważniła 
kilka głosów, które padły na polsko-ka-
tolickich ka nd y d a tó w .

W ogólności w okręgu tym nacisk 
ze strony niemieckiej był bezprzykładny; 
dość powiedzieć, że jakkolwiek ludność 
powiatu kwidzyńskiego jest przeważnie 
polska i katolicka, to przecież rząd po
wołał do komisyj wyborczych prawie 
wyłącznie Niemców-protestantów. Zarzu
ty, podniesione w proteście, były tak 
ważne, że komisya weryfikacyjna sejmu 
pruskiego postawiła wniosek zarządzenia 
dochodzeń a sejm do wniosku tego się 
przychylił. Jest nadzieja, że wybór Hil- 
gendorfa i Beleitesa będzie unieważniony 
tak, że przy ponownych wyborach Pola- 
ey mają szanse przeprowadzenia przynaj
mniej jednego kandydata.

Organ Jezuitów rzymskich dwutygodnik 
La Cinitta cattolica zamieszcza jako ko
mentarz do enoykliki polskiej obszerny ar 
tykuł, początek dłuższej rozprawy p. n.: „O 
o b e c n e m p o ł o ż e n i u  P o l s k i “. W  
pierwszym artykule, autor skreśla religijne, 
polityozne i społeczne stosunki Polaków w 
Galicyi; w dwóch następnych odmalować 
obiecuje obraz tych stosunków pod zaborem 
pruskim i rosyjskim, „aby czytelnicy — jak 
czytamy w krótkiej przedmowie — mogli 
lepiej ocenić znaczenie ostatniej encykliki 
i mądrość zawartych w niej napomnień". 
Artykuł ten sympatycznie i wyczerpująoo 
przedstawia galicyjski episkopat, duchowień
stwo, zakony, autonomiczne i rządowe wła

dze „żyjące ze sobą w najlepszej zgodzie, 
ponieważ jak jedne, tak drugie są prawdzi
wie patryotyczne, a dobro Ojczyzny zarówno 
leży im na sercu". O instytucjach nauko
wych, uniwersytetach, szkołach, biblotekach, 
znakomitszych uczonych i artystach, dzien
nikach i pismach znajduje się również sym
patyczna wzmianka. Dalej autor pisze o 
wielkim wpływie żydów i zawładnięciu przez 
nich wszystkich możliwych stanowisk, a o 
socyalistycznych związkach mówi, że „zale
dwie zrodzone, a już rozpadają się". W koń
cowych uwagach pisze autor o nieświetnym 
stanie ekonomicznym i finansowym Galicyi, 
„pomimo, że od*mniej więcej 30 lat dokła
da ona wszelkich starań, aby z choroby tej 
się uleczcó, a rząd austryacki jak może, 
tak jej w tern dopomaga". Dalsze artykuły 
mają traktować o zaborze pruskim i „o bo- 
lesnem położeniu polskich poddanych Rosyi".

W sprawie ulg podatkowych
dla rolników.

Lwów d. 11. kwietnia.
Urzędowa Gazeta Lwowska zamiesz

cza w tej sprawie komunikat następu
jący :

„Gazeta Narodowa i Dziennik Polski 
z 10. kwietnia 1894, omawiają reskrypt 
Wys. ministerstwa skarbu z 12. lutego 
1894. 1. 6494, do kraj. dyrekcyi skarbu, 
w przedmiocie ulg egzekucyjnych, przy
znanych rolnikom z powodu zeszłoro
cznych klęsk elementarnych, i podają, że 
przyznane ulgi w ściąganiu podatkow 
tycza się tylko 22 powiatów, i tych tyl
ko miejscowości, w k t ó r y c h  były powo
dzie, spowodowane wylewamt większych
rzek; 52 powiatów zas, w których roi 
nicy pozbawieni są dochodu z powodu 
strat w ziemiopłodach przez mniej oka
załe, ale niemniej przeto niszczące wy
lewy mniejszych rzek i potoków, przez 
gradobicia, a wreszcie przez słoty w po
rze zbiorów, jest bezwarunkowo od ulg 
egzekucyjnych wykluczonych. Dalej pod 
noszą owe pisma, iż bez względu na wy
nik dochodzeń, nie wolno przyznać zwło
ki dłuższej, jak do końca września br., 

że dzierżawcy są bezwarunkowo od 
wszelkich ulg podatkowych wykluczeni, 
nawet i w owych 22 powiatach, najbar
dziej klęskami elementarnemi dotknię
tych, chociaż oni właśnie najdotkliwiej 
ucierpieli wskutek nieurodzaju. 

„Przedstawienie to jest mylne.
W egzekucyi politycznej wprowadzo 

ne są już od kilku lat rozległe ulgi o- 
bejmujące corocznie przynajmniej 
ezćści kontryubuentów całego kraju. Z 
„ u  powyższych, z urzędu corocznie kon- 
trybuentom przyznawanych, najważme). 
szem jest zwolnienie wszystkich mniej- 
zych rolników od fantowania za zale

głości z ostatnich czterech kwartałów w 
°zasie od stycznia do września każdego 
roku. Jeżeli się zważy, że podatek grun 
towy z powodu klęsk elementarnych od 
pisuje się w wysokości szkody przez komi- 
sye likwidacyjne zbadanej, oraz że kwo
ty do odpisania wykazane już przed przy
znaniem odpisu z pod egzekucyi bezwa 
runkowo są wyłączone, niemniej, że e- 
gzekucya ograniczoną jest tylko na czte 
ry miesiące w roku, to zapneczyć tru
dno, że już ta ulga ogólna wielkiej jest 
doniosłości. A oprócz tej ulgi wolno ka
żdemu kontrybuentowi prosie o zwłokę 
lub raty do spłacenia zaległości podat
kowych a władza krajowa z reguły je 
zawsze uwzględnia, godząc interesa skar
bu i ludności podatkującej.

,Te ulgi egzekucyjne rozszerzyło 
wys. ministerstwo skarbu dla kontry bu- 
entów wiejskich tych 22 powiatów, które 
najciężej klęskami elementarnemi do 
tknięte zostały w ten sposób, że w wy
padkach, w których urzędowe dochodze
nie potrzebę tego wykaże, pozwoliło 
wstrzymać do końca września b. r. z u- 
rzędu wszelką egzekucyę przeciw ludno
ści rolniczej za zaległości podatkowe, 
bez różnicy lat, z których pochodzą, nie 
wykluczając tem jednak zezwolenia dal
szej zwłoki, gdyby to się koniecznem 
okazało, a dotknięci o nią prosili. Ze 
udzielanie zwłoki musi być zawisłem od 
poprzedniego dochodzenia, jest zupełnie 
naturalnem, bo przecież należy robić 
różnicę między więcej i mniej dotknię
tymi powiatami i kontrybuentami w 
mniei lub w'Scej trudnem PołoŻHn,iu 
Tnaiduiatvmi. Dzierżawcy me są bynaj- 

^  ogoln, ch 0l g w , Sci, 
sami podatki opłacają. Jeżeli zas po
datki opłaca Właściciel majątku, naten
czas dzierżawca nie znalazłby się nawet 
w położeniu skorzystania z ulg podat
kowych".

Z prawdziwą przyjemnością umie
szczamy to urzędowe wyjaśnienie w tak 
aktualnej w obecnej chwili sprawie, ja 
ulgi podatkowe dla ciężko przygnębio
nych nieurodzajem zeszłorocznym rol
ników naszych. Wprawdzie oświadczenie 
to krajowej dyrekcyi skarbu — chociaż 
usiłuje przybrać mentorski ton „S] 
stowania -— przyznaje niestety w 
pełności słuszność naszemu '/.Honii

kramentalną granicę 30 września!... Z tre
ści komunikatu urzędowego okazuje się, 
że nawet władze skarbowe same koniec 
września jako najdalszą granicę zwłoki 
w egzekucyach podatkowych,uznają jako 
zbyt rychły termin do zastanowienia egze- 
kucyj.

Co się zaś tyczy dzierżawców — nie 
przeczymy, że jeżeli oni sami mają pła
cić podatek gruntowy i domowo klasowy 
za właściciela, to mogą prosić o zwłokę, 
a jeżeli opłacać je ma właściciel, to ter
min płacenia jest dla nich obojętnym 
Lecz chodziło nam nie o podatek grun
towy i domowo klasowy, lecz o inne po
datki i opłaty fiskalne, jakie mogą ob
ciążać dzierżawców specyalnie, a miano 
wicie o odroczenie ściągania od dzier
żawców także podatków dochodowego i 
zarobkowego, o ile oni takowe opłacać 
mają. O tem zaś nie ma żadnej wzmian
ki w reskrypcie ministeryalnym z d. 12. 
lutego b. r. Ponownie przeto zalecamy 
dzierżawców łaskawej względności władz 
skarbowych.

Rada państwa.
(Telegram Oaz. N ar.)

„spro- 
zu- 

zdaniu owymiarze „Jg podatkowyeh)
przyzwolonych reskryntem 
tego ze względu na s C k T i ' ^  12 Ju:  
klęsk elementarnych. Komunikat fCZny 
jednakże wielką wartość z tego T*  
iż zapowiada ludzkie i wzgifdnf  
sowywanie z wy c z a j  n y c *  przep 
o dopuszczalnych ulgach w egzekucjach 
podatkowych przez władze skarbowe 
krajowe w tych mianowicie wypadkach, 
gdy strony interesowane wniosą podania 
o odroczenie terminów podatkowych, a 
zarządzone dochodzenia słuszność przy
toczonych powodów potwierdzą.

Dobrze i to wiedzieć. Rolnicy, którzy 
nie mają wątpliwej wartości „szczęścia" 
mieszkać w 22 powiatach u r z ę d o w n i e  
uznanych za zniszczone powodziami ze- 
szłorocznemi, a którzy pomimo to mają 
zbiory zniweczone przez słoty i ulewy, 
mają przynajmniej otuchę do wnoszenia 
próśb o odroczenie egzekucyj podatko
wych do jesieni — i to nawet poza o- 
znaczoną reskryptem ministeryalnym sa-

W iedeń 11 kwietnia. Wczorajsze po 
siedzenie Izby posłów odznaczało się li 
tylko brutalnem wystąpieniem Czechów. 
W mowach ich, począwszy od przemó
wienia Brzeznowsky’ego i Sokola, którzy 
mówili w języku czeskim, stopniowały 
się grubiaństwa, aż wreszcie w przemó
wieniach Don Kichota W a s z a t e g o  i 
komedyanta G r e g r a ,  zwłaszcza w ustę
pach zwróconych do Polaków, zmieniły 
się w zuchwałe kłamstwa i bezczelne 
insynuaeye.

Gregr był wczoraj najlepszym dowo
dem, jak wskutek zaślepienia partyjnego 
i zacietrzewienia, z wytwornego mówcy 
parlamentarnego można się stać pospoli
tym karczemnym krzykaczem.

Wprawdzie p. J ę d r z e j o w i c z  na
tychmiast po przemówieniu Gregra po 
wstał i z całą stanowczością odparł bez 
czelne insynuaeye i ciskane Polakom 
obelgi,—wolelibyśmy jednak, aby oświad 
czenie p. Jędrzejowicza było nieco sil 
niejsze, gdyż auf einen groben Klotz 
gehórt ein grober KeU.

Na następne wezwanie pp- Eugen 
A b r a h a m o w i c z a  i Wł.  G n i e w  o 
sza ma Gregr, jak mówią, odwołać swoj 
insynuaeye przeciw Polakom.

Przebieg posiedzenia był następu
m -

Na porządku dziennym była dyskusya 
szczegółowa nad budżetem, a mianowicie 
nad rozdziałem: „najwyższy dwór i kan 
celarya gabinetowa".

Dep. Brzeznowsky oświadczył w ję 
zyku niemieckim, że z powodu ostatniego 
reskryptu ministra sprawiedliwości 
sprawie postępowania prasowego wobec 
mów wypowiedzianych w parlamencie w 
języku czeskim, zmuszony jest wezwać 
dwóch kolegów, aby wywodów jego słu
chali jako świadkowie, na których w roz
prawie sądowej ewentualnie możua się 
będzie powołać. Mówca wypowiada na
stępnie mowę w języku czeskim. W mo
wie tej wyraził naprzód życzenie, aby 
dwór czasowo rezydował także i w Pra
dze, oraz aby cesarz koronował się kró 
lein czeskim.

Dep. Vaszaty wypowiedział mowę po 
czesku, złożywszy podobne oświadczenie 
w języku niemieckim, co i poprzedni 
mówca.

Prezes ministrów ks. W i n d i s c h -  
g r a e t z wyraża bolesne uczucie żalu, 
że przy obradach nad odnośnym tytu
łem po raz pierwszy, o ile mu wiadomo, 
zabierali głos mówcy contra. Ponieważ 
mówca zna język czeski, mógł zatem 
słuchać czeskich mów i może na nie od
powiadać. Obaj mówcy zaznaczali lojal
ność ludu ozeskiego. Prezes ministrów 
miał także sposobność przekonać się o 
tej lojalności i o głęboko zakorzenionem 
monarchicznem usposobieniu ludu cze
skiego. Obaj mówcy mogli jednak tej 
lojalności wydać lepsze świadectwo, gdy
by byli nie wystąpili przy tym tytule, 
jako ni owcy contra, (żywe oklaski 
w Izbie. Mruczenie i protesty na ła
wach młodoczeskich. Z powodu jakiejś 
uwagi Vaszatego żywe okrzyki na lewi
c y : „Spokój 1 Za drzwi I* Wielki hałas 
na ławach młodoczeskich, okrzyki: „Kto 
ma iść za drzwi 1 Odwołać l Jesteśmy 
także reprezentantami lu d u ! Do po
rządku !“) i gdyby nie byli oświadczyli, 
że tytuł ten odrzucają. (Żywe oklaski 
w Izbie. Burzliwe protesty Młodoeze- 
chów. Głośne uwagi Brzeznowskiego i 
Yaszatego).

Prezydent przywołuje dep. Vaszatego 
do porządku wśród oklasków Izby.

Dep. Yaszaty zwracał się z obelgami 
do Izby.

Dep. Brzeznowsky wołał: Nie zależy 
nam na tym parlamencie 1

Dep. Vaszaty zabrał znowu głos dla 
faktycznego sprostowania. Mówca stwier
dza, że już za dawnych lat zapisywali 
się mówcy do głosu nad tym rozdzia
łem. Przed trzema laty mówca zanie
chał zamiaru zabrania głosu na prośbę 
ówczesnego prezydenta. Ponieważ je 
dnak rząd nie słucha ani próśb ani 
przestróg i ignoruje nasze życzenia/mu- 
simy go zwalczać. (Śmiechy. Potakiwa
nia Młodoczechów).

Oba tytuły zostały uchwalone. Tylko 
pewna część Młodoczechów głosowała 
contra; inna część partyi młodoczeskiej 
głosowała pro.

Przy następnej pozycyi „Rada pań
stwa" zabrał głos B r z o r a d i zaatako
wał ministra sprawiedliwości za zarzą
dzenie konfiskowania przemówień, wy
głoszonych po czesku w Izbie posłów,

ponieważ takowe nie są drukowane w (Hum berta z redaktorem  Figara naj-
protokole stenograficznym. Mówca urgo- 
wał reformę wyborczą i podniósł, że 
Plener w ostatniej swej mowie, skiero
wanej przeciw ministerstwu Taaflćgo, 
obraził tych kolegów ministrów, którzy 
w obecnym gabinecie pozostali.

Po przemówieniach Sokola, Krona- 
wettera i Kaunitza, przyjęto tę pozycyę 
i przystąpiono do rozpraw nad „Fundu
szem dyspozycyjnym".

Pierwszy zabrał głos G r e g r .  Mowę 
swą rozpoczął od krytyki koalicyi. Koa
licja — rzekł — zrodziła antiparlamen- 
taiyzm ; z jej winy parlamentaryzm zgi
nie jeszcze przed nią. Pierwszym czy
nem nowego rządu był monstrualny pro
jekt reformy wyborczej. Hóhenwart jest 
ojcem koalicyi, on za nią odpowiada. 
Jego mowa obaliła gabinet Taaffego i 
dopomogła lewicy dojść do władzy. Po
lacy bali się o swoje mandaty, bali się 
demokratów i Rusinów. Oni umieją za
stosować się do każdej sytuacyi, byle 
mieli z niej korzyść według reguły: Nie 
honorowo, ale zdrowo. Dalej omawiał 
mówca szczegółowo osoby, zasiadające 
w nowym gabinecie. O ministrze Ma- 
deyskim mówił, że miałby do niego za
ufanie jako do Słowianina, ale Madey- 
ski odmówieniem subwencyi na czeską 
wystawę etnograficzną dał dowód, że nie 
chce różnić się od swego poprzednika. 
Gwałtownie uderzył mówca na Windisch- 
graetza i nazwał go pod względem na
rodowym pokraką, która sama nie wie, 
dokąd należy i kryje się pod zbiorowe 
miano nowowynalezionej „austryackiej 
szlachty". • Magnaci z Czech nie są ni- 
czem innem, jak chorągiewką na dachu 
wiedeńskiego Burgu. Byli za prawem 
państwowem czeskiem, jak długo Burg 
nie miał nic przeciw temu. Na rozkaz 
z Burgu są dziś zażartymi tego prawa 
przeciwnikami. Mówiąc o stosunkach w 
Czechach, wołał Gregr patetycznie, że 
szubienic jeszcze tylko brakuje, żeby 
ucisk zrobić zupełnym — poezem wraca 
znów do koalicyi i powiada, że Hohen- 
wart sam przestraszył się swego dzieła 
i wniósł projekt reformy wyborczej, że
by je obalić. Koalieya — rzekł mówca — 
przedstawiła się swemu twórcy z ogrom
nym łbem liberalnym, długiemi polskie- 
mi rękami, które sterczą nad nią i na 
kształt polipa wokoło siebie chwytają, 
i na słabych konserwatywnych nogach. 
Po dokonaniu ku wielkiej uciesze mło
doczechów tego porównania, resztę mowy 
poświęcił Gregr obelgom na namiestnika 
Thn.na.

Podczas kiedy młodoezesi składali 
mu jeszcze powinszowania, powstał wi 
ceprezes Koła polskiego p. Jędrzejowicz 
i imieniem Koła, które na prędce odbyło 
krótką naradę, oświadczył co następuje 
„Ze strony posła Gregra padły najc.ęż 
sze obelgi (im hóchsten Grade ehren 
ruehrige Ausfdlle) przeciwko nam i prze 
ciwko tym, w których imieniu bierzemy 
w tych naradach udział, a z którymi 
zupełnie jesteśmy solidarni. Uważamy 
iż byłoby ubliżeniem naszej godności 
gdybyśmy zapuszczali się w odpowiada' 
nie na to, co przytoczył poseł Gregr 
Historya parlamentaryzmu wogóle, a na
sza narodowa historya w szczególność 
zadaje kłam słowom p. Gregra. Że je 
dnakże stanowczo nie zwykliśmy słuchać 
tu tego rodzaju insynuacyj, wzywamy 
przeto posła Gregra z całym naciskiem, 
by cofnął wypowiedziane tu słowa". — 
(Oklaski z ław polskich).

Na tem posiedzenie zamknięto.
Następne posiedzenie dziś.

ważniejszy je s t  głos Tempsa, uważa
nego za organ Carnota. Temps daje do 
zrozumienia, że sam król spowodował 
ogłoszenie tej rozm ow y; że jednako
woż pokojowe oświadczenia jego są 
banalne, i przypatrująo się im bliżej, 
odkrywa się w nich poprostu szereg 
finesików dyplomatyoznyoh.

Rzym  d. 11. kwietnia. Izba posłów 
przyjęła w pierwszem czytaniu ustawę 
o materyaoh wybuohowyoh.

Stosunek rządu do komisyi Izby 
posłów dla finansowyoh planów rządu 
był już  od soboty w najwyższym sto
pniu napięty. Crispi ostro wyraził się 
w komisyi, że na dalsze okrojenia bu
dżetu wojskowego po za proponowane 
przez rząd, gabinet w żaden sposób 
przystać nie może, i że w ostateczno
ści odwoła się do kraju, nieohaj kraj 
przemówi, gdyż w razie jakowych burz 
polityoznyoh kraj byłby bezbronnym. 
Jeszoze dalej posuwał się minister woj
ny Mocenni, podnosząo, że przy obję
ciu swego urzędu nie zastał żadnej 
prawie armii włoskiej ; o dalszych okro- 
jeniaoh wydatków na nią mowy być 
nie może, gdyż niektóre działy wojska 
już teraz, dla braku pieniędzy, nie są 
w stanie należycie spełniać swojej słu 
żby. Groźba rozwiązania parlamentu 
nie skutkuje.

Komisya przyjęła wozoraj 20 gło
sami przeoiw 12 sprawozdanie referen
ta  Bettolo oo do m arynarki, ale propo
nowanej przez niego rezoluoyi nie u- 
ohwaliła.

Zjazd przemysłowoów włoskioh we 
Florenoyi przystaje na podwyższenie 
cła zbożowego do 9 franków, tylko 
podwyższeniu cła od żyta się sprze- 
oiwia.

W iedeń 11 kwietnia. Komisya woj
skowa ukończyła obrady nad projektem 
o meldowaniu się osób, należących do 
pospolitego ruszenia i wybrała referen
tem Proinbera.

TELEGRAMY.
W iedeń d. I I .  kwietnia. Na wyra 

źne zapytanie paryskiego korespon
denta N. Pressy, czy były min. skarbu 
Rouvier staje na czele konsoreyum, 
mającego założyć węgierskie Towarzy
stwo żeglugi parowej, odpowiedział 
Rouvier, że tak nie jest, że tylko 
swoim znajomym finansistom, zapy ta
ny o radę, poradził, aby to uczy
nili, oo zresztą miałoby wartość także 
pod względem polityoznym ; cała zre
sztą spsawa nie wyszła jeszoze poza 
okres wstępny.

B udapeszt d. 11. kwietnia. Fran- 
oiszek K oszut nabył w komitacie oze- 
gledzkim  małą posiadłość ziemską dla 
zapewnienia sobie prawa wyborczego 
we Węgrzeoh. W jesien i poda o uzy
skanie obywatelstwa węgierskiego.

B udapeszt d. 11. kwietnia. D. 22. 
bm. przybędzie tu  cesarz.

B udapeszt d. 11. kwietnia. W re
szcie po lioznyoh interpelaoyach i bu
rzach, dotyozącyoh pogrzebu Kosznta, 
powróciła wozoraj Izba posłów do po
rządku dziennego i ciągnie dalej roz
prawę o ślubaoh oywilnyoh.

Przedtem  uohwalono jeszcze podzię
kowanie dla włoskiej Izby posłów za 
okazane aympatye z powodu zgonu Ko- 
szuta.

Rumuńsko narodowe stronnictwowe 
Węgrzeoh wydało manifest, w którym] 
wobec szowinizmu madiarskiego odwo
łuje się do dawnego program u i o- 
świadoza się solidarnie za ligą rum uń
ską.

B erlin  dnia 11. kwietnia. Rajohstag 
przyjął szereg obostrzeń ustaw y o sprze
daży na wypłat.

P a ry ż  d. 11. kwietnia. Ze wszyst- 
kioh głosów prasy o rozmowie króla

Dział ekonomiczny.
— Centr. kom isya dla szkół prze

m ysłow ych zgromadziła się dnia 9. bm. 
w Wiedniu na 34-te posiedzenie pod prze
wodnictwem szefa sekcyi Latoura. Minister 
Madejski podniósł w mowie powitalnej, że 
nader żywo zajmuje się szkolnictwem prze- 
mysłowem oraz że w tym względzie trzy
mać się będzie w zupełnośei dotychczaso
wych zasad. Sprawozdawca Heymerle refe
rował między innemi o uzupełnieniu pań
stwowych szkół przemysłowych we Lwowie 
i w Krakowie, przyczem zaznaczył potrzebę 
postarania się o odpowiedniejsze lokaluości 
dla obu tych zakładów.

— Koleje lokalne. Hr. Władysław 
Zamoyski otrzymał zezwolenie na przedsię
wzięcie przedwstępnych prac technicznych 
dla wybudowania kolei lokalnej z Chabówki 
przez Nowy Targ do Zakopanego.

gorsze gatunki pszenicy i żyta jeszcze (ię w ceni 
obniżyły, ponieważ skoro powietrze się ociepli nie 
dadzą się długo trzymać, więc właściciele po ja 
kiej bądź cenie starają się je  wyzbywać. Jęczmień 
w średnich gatunkach na paszę dość łatwy na
potyka odbyt po niskich wprawdzie cenach. Obro
ty w owsie są dość znaczne i cena dobrze się 
trzyma.

Notowano pszenicę białą 7-50 do 8-10 złr. 
czerwoną 7 35 do 8-— złr., żółtą 7-25 do 7-90 
żyto 6-30 do 6 65 złr. jęczmień browarny 6-25 
do 6'50 złr., na paszę 5'20 do 5 60 złr. owies 
6 30 do 7-25 złr. rzepak do 12-75 złr. 
wyka O-— do 100, zł., koniczyna czerwona 65 
do 85 zł., biała 65 do 90 zł. wszystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłn.
Wiedeń 11. kwietnia. Sprawozdania z B erli

na doniosły o znacznem podniesienin się kursów 
z powodu braku deszczów w Niemczech. N a pod
stawie tej wiadomości ceny na naszym rynku zbo
żowym poszły w górę, wkrótce jednak z powodu 
zbyt silnego zaofiarowania spadły nieco. Przy na
der ożywionym ruchu sprzedawano : pszenicę na 
na maj-czerwiec po ił . 7-71, 7-68, na jesień 7-98, 
8’—, 7'97, żyto na jesień 6 77, 6'79, 6'78, owies 
na jesień 6 56, 6-55, kukurudzę na maj-czerwiec 
5*43, 5-54, na lipiec-sierpień 5.70, 5*71. Zresztą 
notowano pszenicę na wiosnę 7-68, 770, żyto na 
wiosnę 6T7, 6*19, na maj-czerwiec 6'24, 6 26, 
rzepak 12 85 do 13 95.

^  8tan  pow ietrza. Przez całą ubiegłą
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łudnie 765 mm.

Prognoza na dobę dnia 12. kwietnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o średniej 
prędkości 4 m/sek.

Średnia temperatura doby pozostanie o- 
koło -j-9°C, niebo będzie lekko zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza około 
70°/o-

Opadu nie będzie, pogoda.

Jutro d. 12. kwietnia: 
św. Apatyja Jep.

św Juliusza —

Nadesłane.
(!Ła tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Eazimierz Podłewski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
© x d .3 rx ru .je  od 11—12 i  od 3—5 

ul. C h orążczyzn y  16.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 11 kwietnia (7. Izby handlowej,
A kcje za sztukę: kołuj gal. Karola Ludwika 

ZOO zł. m. k. 215'00 do 318 00, Kolej L«o w -Cze n. 
J&sska po 200 zł. w. a 2 8 l‘00 do 284-00 Banku 
hipoteuznego po 300 zł. w. a. 393 — do 403 — 
Banku kredyt, galic. po 200 a<\ w.a. -  do 3*5. - .

L isty  zustaw ne za IDO zł.: Banku hipol. gal. 
5°/0 losow. w 40 lat. 101-00 do 101-70, 6°/, z 10% 
prein. 109 80 do 110,50 lo8- w 50 lllt- J-0®’,-
do 100.70. banku krajowego 4‘/»ll'o *08- w ® ~
IOU-50 do 101.20. Banku krajowego 4% los. w 57 
la t 9730 do 98- - . To warz. kredyt, gal.
4*/„ (1. em isja) 98.80 do 99 —, 4% los. w ' * /, lat 
9810 do 98-80 4% los. w 66 latach 98’UO do 
98 70. 4*/,"/, lo». w 53 lat- — — do — .

Obllgl za i  OD zł. : G*lio funduszu propme 
cyjnego 97-10 do 97 80. Buhow. funduj;u 
uropinaoyjnego 6*|„I02 30 do 103 00 Ki id banku 
krajowego 5-Jy w. a. li. om. lu2'3o do 103 — 
Pożyozka krajowa rt0/,, w. a 105 U0 do —.— 4' 
100-00 do 1U0 70, 4’|„ z roku ,-,9l 96 60 du 97-39 
4*|, po 200 koron =  100 zł. w a * I0ku is9;> 
96-60 do D7-30.

Losy: Losy miasta Krakowa 24-75 do ;6  50 
Losy miasta Stanisławów? 43 — lo 47 -

i MOnoCflc‘ ,Dtt^ lL “,iWW'ski 5'86 do 5 96 Napu-leun iOi 9 86 Jo 9-96 ró łiw peryał 10-10 d„ 00 uO 
Kubel rosyjski srebrny i .32.— do ; 35 — tu b e i 
rosyjski papierowy 1.33 50 .!••> '-35-50. uO ms- 

oic-Kieukieb 60 90 .v- 6140
W iedeń d. 11 kwietnia (te^graf<nnm.et.I 

K en ty : wspólna papierowa 98’55 srebru 
98 35, austr. koronowa 97 95 złou 119-20, węg 
koron. 95-10 złota 11810.

Akcye przedsiębiorstw  tran spo rtow ych  ; Ko 
lei Czerniowieekiej 285 00 Północne" 2940 -  
Państwowej 337-75 Półnoono-za«!iot 26500, Węg. 
połn-wsobod. 205-50, Południowej łLourbardj) 
107 25, aro. Albrechta (za 209) 96 25, Bukowin 
kich kolei lokalnyeu(za 200) 186 00 Kołomyjskich 
za 200) —1• —

ik e y e  banków  austr. węgiersk. ua 60“ r , 
1014-—, anglo-ausfr 152 00, Lan lerum oi 258 60 
Lmonbanku 255 50, bukew. Zakład kredyt, ziem 
za 300 zł. 170 00 ozesk. Banku eskoni ». i 3o0 zi 
6'|5, galic. Bauku hypot. za 201 ł. 399-50 gali<
bauau dla handlu i przemysłu za i i 1 ------
ohorw.-*łow. Banku kraj. hypot 116*00 /uw m - 
stensha banka 134 50 Łredyty austr. 352 62 Kre
dyty węg. 418 5 j .

Pożyczki pnbllezne : Gal. proplnacyjne 96-75 
buków, propin. 101-75. gal.kraj. z r. 1899 i»6 7 5

L isty  zastaw ne  5 pr. Gal. Banku bypoi. 
109 75, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102.50 
Gal. Tow. kred. ziem. 9835, 41/, pr. Banku kra 
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-50 
6 pre. buków, kasy oszczedn. 100’—

Losy : austr Czerw, krzyża 18-55, węg. C»«ny 
krzyża 12-85, Bazylika 000, Krakowskie 25 25, 
Stanisławowskie 4400. Tureckie 62 00.

W alu ty : Kuble' papier. 134-75, 20-mąrkówki 
1222, 20-frankówki 9 92, so?ereigus 12*5, tu
reckie liry złote 11*16 100 markówki wł0
skie 100 lirówEi 43*60.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 

K raków  11. kwietnia.
„„„finiey w Ameryce podniosła się nieco, 

którato okolicznosó obok skarg na brak deszczu 
wywołała na giełdach zbożowych pewien ruch i 
»  tem idące wzmocnienie tendencji. Tymczasem 
w handlu zbożowym n n a s , który dla braku eks
portu rozwija sięj całkiem niezależnie od zagra- 
moy usposobienie słabe ntrzymuje się dotąd, a 
chociaż odbyt na zboże prawdziwie celne jest 
obecnie łatwiejszy, to jednak cały zapas średnich 
i poślednich gatunków, jakie obecnie wyłącznie

Sra wie nadchodzą, nadaremnie czeka odbiorców., 
ile przytem oelne ziarno płacą lepiej, o tyle |

Dr. ANTONI ROICKI
od lat przeszło 20 speeyalista chorób 

wenerycznych i skórnych 
prawie naprzeciw gmaehn Sokoła.

ordynaje bil godziny 10—11 zrana i od 3—5 pop.
m ieszka obecnie ni. Zimorowicza 1.5

Na żądanie: 907
PORADNIK pocztą zł. 150.

Dr. Stanisław Hahn
A d w o k a t  k r e j o w y

przeniósł swą kancelaryę do domu Wgo Rappa 
ul. Kazimierzowska nr. 45. 

we Lwowie.

Dr. Stanisław Jana
powrócił i  ordynuje jak przedtem (w  chorobach 

wewnętrznych) 
p r a y  n l ,  W a ł o w e j  X. 2 7 .

Podziękowanie.
Każdego, kto był łaskaw wziąć udział 

w pogrzebie mego męża, względnie na
szego ojca ś. p. Jakńba Nawratila, ek. 
starszego Radcy galic. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów, i przyczynić się do uświe
tnienia tego smutnego obrzędu, prosimy 
najuprzejmiej, by raczył przyjąć nasze 
głęboko odczute podziękowanie za odda
ną zmarłemu eześć i objawione nam 
współczucie. We Lwowie, d. 9. kwietnia.

W żalu pogrążona żona i córki.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
•bowi^zująoy ud 1. czerwcu 1893.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą d o

ryer Osobowy

Krakowa 3-01 lO fil 5-S6 11 U 7 -ss _
Podwołocz. 6-44 3*^0 10 16 l i i i — —
Poiiw. Podzam. 6-54 3-3'Ą 10-40 1 1 * -- —
Czerniowiec 6-36 — 10-36 3-” l —
Stryja — — 10-26 7-21 3 4i 8*oi
Bełżca — — 9-56 7-ii —

P r z y c h o d z ą Z

Krakowa 308 601 6-ae 9 i i
9-46

9-35
Podwołocz. 2*48 10*22 6 £ i| — —
rodw. Podium." 2-34 g-46 9-21 b-55 — —
Czern-jwieo 10-io — 7.11 7-59 13*51 —
Stryja — — 1 -os 9-06 9*52 3*38
Bełzoa

“
8-16 5-26 —

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

Czas lwowski różni się o minut 35 od 
ś r e d n i o - europejskiego, a mianowicie: gdy ze
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35.

W biurze iuformacyjnem austryaekich kolei
Siaństw. we Lwowie uL. Trzeciego Maja L 3. 
Hotel Im perial) sprzedaż bdetów strefowych, 

okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for
macie kieszonkowym, inforin&cyo w sprawach 
taryfowych i  przewozowych 1



GAZETA NARODOWA * Czwartku flnia 12. Kwietnia 1894. Nr. 83.

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra wud. m m m m
~r-T 7m

otrzymała i poleca świeżo wydane:

Nauki parafialne
niedzielne i świąteczne 

d la  lu d u  w ie js k ie g o
napisał 4860

ks. Mikołaj Szymkiewicz
p le b a n  d y e c e z y i  k ie le c k ie j  

(str. 456 w 8-ce)
Cena egzem plarza  z ł r .  1 i  e t. 80.

B 1 C T S Ł E
najnowszej konstrukcyi.

Katalogi 10 et. markami.

H . B O C K
W IE N

III. Hauptstrasse72

Zarząd dóbr Jastrząbka stara pod
Czarną rozsyła za zaliczką pocztą i koleją

Sadzonki i nasiona leśne
Nasiona sosny za funt =  V2 kg. złr. 2— 

świerka „ „ * —■'70
Sadzonki sosny 1-let. i 2-let. silne po 45 i 
90 et., świerka 2-let. i 3-let. silne, po 70 

et. i 1 złr. za 1000 sztuk. 5397

DROBNI! OGŁOSZENIA po ceuclc «>d wyraża.

MU R Y  do mierzenia grubości drzew po 
złr. 4-— i w formie laski po złr. 6‘75, 

poleca P io t r  C h rz ą s to w sk i , handel żela
zny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprze-1 
ciw katedry).

PRZY ZW OITE miejsce otrzyma zaraz 
kasyerka z kaueyą 30o złr. Dokładny 

adres podać. „Postęp" Lwów restante. 2

RIL K A  FOLW ARKÓW  od 40 do 200
morgów tanio do sprzedania. Wiado

mość : Ajeneya Doboszyńskiego, Lwów,
Wałowa 23. 9 9

3 PO K O JE, nyża, kuchnia, weranda. — 
1 pokój, nyża, kuchnia, przedpokój, za

raz do wynajęcia. Sadownicka 4-a. 7

JÓZEF W E IS S , zeearmistrz , konserwa
tor miejskich zegarów wieżowych od lat 

30-tu. Lwów, ulica Sobieskiego i l .

NOWO OTWORZONY Zakład pogrzebo 
wy Joanny Ostrowskiej, Lwów uliea 

Sobieskiego 33. Urządza od najwspaniah 
szych do najskromniejszych Uchyla pozo 
stałej rodzinie wszelkie formalności w za 
kres pogrzebowy wchodzące. Główny skład 
trum ien kruszcowych po cenach fabrycz 
nych lub imitacyi berlińskich. Z głębokim 
szacunkiem Joanna Ostrowska. 5

DLA GOSPODARZY. Nowość pastę  
wna. Poligonium sachalnense, zalecane 

urzędownie we Francyi podczas braku pa-| 
szy, wieczne i zimnotrwałe , kosi się czte
ry razy. Sztuka złr. 1-20, 100 sztuk 10 zł. 
200 sztuk 18 zł. Gladiolusy gandenayensis 
w różnych najpiękniejszych odmianach, 
świeżo sprowadzone z Haarlemu po 10 ct. 
Zarząd ogrodu Łapszyn, Brzeżany. 994

Wysiewu Mj
>/, kilo złr. 130 i złr. 1'60
’ . n  i \ ir v r w  t t  i.in rt  ł mpoleca HANDEL

Edmunda Riedla we

893 
HERBATY

Lwowie.

ADW O KA T w J a r o s ł a w i u  poszukuje
A  zdolnego koneypienta z kilkuletnią prak
tyką. Bliższa wiadomość w Biurze adwo
katów Kamieńskięgo i Miknlińskiego we|
Lwowie ulica Akademicka 1. 17. 997

|VjOWOŚCI w p ap ie rach  listow ych  sto
l i  sowne na podarunki, Barny do obra
zów poleca po umiarkowanych cenach F 
N iż a ło w sk ł ,  Lwów, Zamówienia zarniej 
scowe odwrotnie. 999|

PO SZU K U JE S IĘ  kupna iasn lub też 
gotowych progów kolejowych dębowych 

i sosnowych profilu niemieckiego. Zgłoszę 
nia przyjmuje kancelarya adwokata dr. So 
ronią we Lwowie, Brajerowska 12. 993

ZARZĄD folwarku Ostrowezyk poczta 
Skwarzawa ma na sprzedaż kilkanaście 

krów i tyleż jałownika rasy pół-krwi_ol 
denburgskiej. 995

IN SE R A T Y , ANONSE do wszystkich 
I dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

ZNA K O M ITE T U T K I N IE K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

ihoratoryum są do nabycia we wszystkich)
899

laboratoryum 
trafikach.

CE R A T Y , Obicia powozowe , kapy, por- 
tyery, dywany i chodniki , poleca naj

taniej St. Wyszj ń sk a , Lwów, ul. Koper
nika lb . 968

B u l i o n
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. b0 z truflami zł. 7'50 kilo 
taki sam bez trufli złr. 6'50. Nr. 2 wy ber 
ny zł. 5 50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Laps/.yn 

Brzeż.iny. 448 j

KONCESYONOW ANA nauczycielka tań
ców może wyjechać do domu obywa 

telskiego lub miasta prowincyonalnego na; 
lekeye zbiorowe. Zgłoszenia: Miąezyńska. 
Lwów, Ossolińskich 9.

D e n t  Londyn

lffliHlH
polecają 5 k 48

S. GABRIEL & J. CHLEB0WNIK
we Lw ow ie , p lac  H a lick i 1. 3.

III. Internationale Kunsta u ssteilung Wien 1894
5330

Eroffnting 6. Marz. I . L o t h r i n g e r s l r a s s e  N r. 9 . Schluss 31. Kai.
G coffnct von 9 U hr F riili his 8 U hr A bends. E n trć c  50 kr. 

V erbnndeu  m it e in e r Ł o ttc r ie  yon K u n stw erk c . — 1 Los 50 k r.

Toczydła
piaskowe,

Toczydła szmirglowe
Kamienie „Rutschery“ ,

Osełki szmirglowe do ostrzenia kos i noży
poleca 5523

Alojzy Hibner
Lwów, Rynek  1. 3S.

A f l P ł l t n U f  poszukuje się w celu sprze- 
i j  aaży prawnie dozwolonych

losow na laty, za wysoką prowizyą a na
wet stałą płacą. Zgłoszenia wnieść należy: 
Hauptstadtische WeehselstubeD-Gesellschaft 
A dler &  C o., B a d a p e s t. Założone 1874.

B ez p ru c ia
jrzyjm nje Pierwsza krajowa

53‘'2i pralnia mm
W.  M IE D IN G A

Lwów, ul. Jagiellońska I. 20
ubiory męskie, suknie damskie, dzie
cinne, portjery, firanki itp. rzeczy. 

R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 6 3 .
P ra c o w n ia  w e w ła sn y m  dom u p rz y  

ulicy Janowskiej 1. 38.

CIWA1& BOR
■ książka io  nabożeństwa dla niewiast

ułożona przez

ks. Łukasza Bobrowicza
unitę ciieMiego, wygnańca, ftaznońziejg

oprawna ozdobnie 90 ct„ złr. 1’20, 1 80, 
złr. 2, 2 50. 3 i 4 złr.

jak również książka tegoż autora 
pod tytułem :

j  u u u u u u i  u i y  I

osotina dla c ł i ł i p w  i dJa panienek
po 4 5 , 55 , 90 et., złr. 1-20, 1-80 i 2 złr. 

Do nabycia

w składzie przedmiotów treści religijnej
pod firmą: 6378

Wincenty Minsld
I j t a r ó - w ,

ulica Karola Ludwika 3.
Odsprzedającym stosowny rabat. 

Cenniki gratis i franc".

DLACZEGO kupuje się drogą kawę słodową w paczkach , je 
żeli można przez pojedyncze zamówienie za pomocą 
kartki pocztowej dostać 5 kiło lepszej, zdrowszej i 
pożywniejszej kawy słodowej za zaliczką złr. 1’50

z fabryki słodowej Leopolda Schmieda w Pradze.

Ogłoszenie.
Podpisana c. k. Dyrekcya ruchu zamierza w drodze oferty pisemnej 

rozdać' roboty podtorowe (Unterbau) i nawierzchnie (Hochbau) odnoszące 
się do rozszerzenia stacyi kolejowej w Przemyślu.

Rozdanie powyższych robót nastąpi na podstawie cen jednostkowych 
i faktycznych wymiarów.

Koszta tych robót obliczone zostały w przybliżeniu na złr. 142 996
Bliższe szczegóły co do wnoszenia dotyczących ofert a mianowicie: 

formularz oferty, cenDik, kosztorys sumaryczny, warunki budowy, plany i 
wszystkie odnośne alegaty, mogą być przejrzane w biurze konserwacyi ko
lei e. k. Dyrekcyi ruchu w godzinach urzędowych, gdzie także formularze 
oferty wydawane być mogą.

Odnośne należycie ostemplowane i opieczętowane oferty wniesione być 
muszą najdalej do 18. kwietnia br. o godzinie 12. w południe do podpisa
nej Dyrekcyi na dworcu Lwowsko-Ozerniowieckim we Lwowie.

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o godzinie 1. po południu 
według czasu lwowskiego. Oferentom przysłużą prawo być przy otwarciu 
ofert obecnym. Zwraca się równocześnie uwagę interesowanych, że tylko 
ci ofere ci uwzględnieni być mogą, którzy dokumentami się wykażą, że 
posiadają techniczne uzdolnienie, tudzież i odpowiednie środki materyalne 
do wykonania tych robót. Uwaga powyższa odnosi się do tych oferentów, 
którzy podpisanej Dyrekcyi nie są z n a n i , że podobne roboty z należytym 
skutkiem wykonywali.

Oferty, przy których dotyczący alegat przez oferenta podpisanym nie 
będzie, lub które przed złożeniem wymaganego wadyum wniesione będą, 
lub nareszcie takowe, któreby odstąpiły w całości lub częściowo od ściśle 
przypisanych warunków, uważane będą jako wcale nie wniesione.

Lwów, dnia 2. kwietnia 1894.

Z c. k. Dyrekcyi ruchu kolei państwowych we Lwowie,

i

C IE PL IC E
Trenczyńskie.

Termy siarczan* od 27°—31° R. na 
Górnych Węgrzech w Małych Karpa
tach , 20 minut drogi od stacyi Tepla- 
Trencsin-Teplitz. Kąpiele wannowe, ba
senowe i natryski wzorowo urządzone, 
skuteczne w artrycyzm ie, reumr.tyzmio 
cierpieniach nerwowych, obwodowych 
i centralnych, cierpieniach skóry, obra
żeniach kości itp.

Do masażu personal wyćwiczony. Mie
szkania od 50 ct, do 3 złr. na dobę. 
Kurhaus, teatr, koncerty. Kuchnia wy
kwintna. Woda do picia z górskich źró
deł. • 5407
Sezon od I. maja do końca września.

W maju i wrześniu za 3 złr. pen- 
syon. Dyrekcya kąpielowa rozsyła pr>- 
spekty bezpłatnie. Broszura Dr. Filip
kiewicza do nabycia w celniejszych 
księgarniach.

KASYstare i nowe sprzidaj 
4628 najtauiei

EM IL WEINER
Wian Salztho ,. ese 4

Dla panów.
Przy osłabieniu wyborne usługi robi 

c. k. wył. uprz kieszonkow y a p a ra t  
ga lw ano -e lek lryczny , polecony przez 
lek dzy w całej Europie z najlepszym 
skutku m. System  prof. V olty. Opis 
za nadesłaniem 10 ct, marki rozsyła 
w kopercie J . A u g en fe ld ,  Elektrote- 
chniker nnd k. k. Priv.-lnhaber, W len I, 
S ehu le rstpasse  18. 5450

N a czas W y sta w y
znacznie zniżone ceny.

KOŁDRY
po złr. 3-5'>, 4 ,  5, 6, 7, 7, 8 do 10 złr.

Kołdry ua owczej wełuie
Kołdry atłasowe jedwabne po zł. 12-—, 

15-—, 18-—, 20—  i wyżej 
bez konkureneyi naj taniej poleca

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, Kopernika 7. 5094

O g i e r
pełnej krwi angielskiej, Buty po 
Fenek od Dirndel po Cambuscan, 
16 miary, gniady bez odmiany, pię
kny, bez błędu, jest na sprzedaż 
za 700 złr. — Bliższa wiadomość 

w Zarządzie dóbr Buezacza.

Z ło ty  m ed a l w y s ta w y  parysM ej 1889,

Tord-1•Tripe
znakomity środek do zniszczenia

szczurów i myszy
poleca 4000

FIRMA HANDLOWA

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2,

Kupcom znaczny rabat.

K apelusze 1 C ylindry najnow
szych fasonów H ab iga  i 1’lessa  oraz
różnych innych tańczych wyrobów, 
poleca po cenach n der przystępnych 
magazyn „A la  ville de L ondres“, 
Lwów ul. Karolą Ludwika 17, na
przeciw gmachu Kasy os czędności.

W szelkie gatunki 5514

Kartofli
do sadzenia i jedzenia, szczególnie dla Kó 
łek rolniczych , bardzo korzystnie oferuje : 
Wilhelm BorinskI, Zabrze, OberschUsien.

Znane w całym świeeie wspaniałe

g o ź d z i k i
odznaczone na pragskiej wystawie jubileu
szowej wielkim złotym m edalem , zaś na 
wiedeńskiej wystawie goździków pięcioma 
nagrodami. Przeszło 600 gatunków goździ
ków odznaozających się wielkością, piękno
ścią barw i kształtem, w silnych m ’odych 
egzemplarzach wraz z opisem syBtemu i 
kultury goździków. 12 sztuk w 12 gatun- 
kąeh zł. 3 20, 50 sztuk w 50 gatunkach 
zł. 11— , 1 0  sztuk zł. 20'—, 5u0 sztuk 
w 300 do 400 gatunkach zł. 95— . Iióie  
w dobrych gatunkach, dwuletnie, silne ko
rony, wysokie 7 zł,, niższe zł. 4'50, niskie 
zł. 3'2'j za 12 sztuk, Zbiór wyborowych 
angielskich pelargonii o wielkim kwieoie 
(przeszło 300 gatuoków) 12 sztuk zł. 3'80, 
5 1 sztuk zł 11'—, 100 sztuk zł. 2>r—. 
Palm y  silne, jako ozdoba koszów kwi: lu
ft y c h , sztuka 50 et. do zł. 1-2 ). Petunie  
wielkie pełne, W anilie, FuJcsje, Ghryzan 
ryny itd. bardzo tanie , silne , znakomite 
okazy. Katalogi niemieckie lub czeskie roz
syła gratis. £ 4 .  S w o b o d a ., Nelkenziich- 
ter o. Ku, stgartner in Klattau (Bohuieo)

A L I-B A B A
i 40 zbójców

powieść ludowa, bardzo zajmująca, 
napisana przez Ż. Żglenia, j e s t  <ł 
n a b y o ia  w księgarniach. Cena 20 ct.

Skład główny w księgarni

1
w o  L w o w ie , 5420

CilńltOSY PIERSIOWE

S p p  z Podfosforanu Wapna
pp. GR1MALLT el Cie> Aptekarzy 
S y ro p  ten  pow szechnie  zaleca

ny przez lekarzy , n ad e r sku teczne  
spraw na dzia łan ie  w  ch o ro b ach  
p łu c  i oskrzch p iersiow ych; leczy 
najuporczyw sze  k a ta r y , zagaja  tu- 
b erku ly  p łu cn e  u suchotn ików ,' 
p o w strzym u je  krztuszen ie  się i  za
noszenie w nieustannym  kaszaniu, 
la k  rozpaczn ie  nieznośnego d la  
c h o ry ch . P o d  jego d z ia łan iem  p o 
cenie się nocne usta je , ap e ty t zw ięk
sza się  i ch o ry  odzyskuje  szybko 
zd row ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.
JH H  I— " I

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ruckera, SUepińskiego i 

Beisera 5159

F a b ry k a  roso isów, l ik ie ró w  i wódek p o ls k ic h

i
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5238 ' o im o ^ i  9M ła n n p s o p  o S e n jo M p ^ n  'z jd n  -jj *o

„The Equitable“
BzpitB ii na świeeie.

Koncesyonowane w Austryi i pod każdym względem nadzo
rowi władz, jak wszystkie krajowe Towarzystwa podlegające.

Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia 
• na życie, kapitały i renty.

Cyfry następujące wykazują rozmiary tego Towarzystwa: 
Ubezpieczenia z końcem r. 1893 złr. 2,331,331.442
Newe w r. 1893 zawarte ubezp. „ 513,200.567
Fundusz własny z końcem 1893 „ 422,640.990
Rezerwa zysków „ „ 80,916.875
Reprezentaeya główna dla A ustryi: w Wiedniu Osoar de Stahl. 

Jeneralna Ajeneya dla Galicyi i Bukowiny :
we Lwowie, pod kierownictwem p. Jakuba Piepesa 

u# u lica  W ałow a 1. 23. 56io
^ ^ o o o o o o o i  s o o o o o c ;

E L l a t t o  w s ł i i ©

wspaniałe Gwoździki!
N a konkurencyjnej wystawie hodowców gwoździków odbytej w lipcu 1892 i. 

w Wiedniu, przyznano mi następujące nagrody:
Nagrodę honorową stołecznege miasta Wiednia — 50 guldenów w erebrze — 

2 wielkie srebrne medale, 1 medal i 1 dukat.
Na jubileuszowej wystawie w Pradze w r. 18 1 odszezególniono mnie najwyż

szą nagrodą, miauowicie złotym medalem.

Ceny: za 12 sztuk w 12 gatunkach złr. 3, 2a iztuk w 25 gatunkach zł. 5-fiO, 
50 sztuk w 50 gatunkach złr. 10, 100 sztuk w 100 gatunkach złr. 19. — Gwoździki 
polne, silne, pełne, odpowiedne do cięcia: za 25 sztuk złr. 2-50, 50 sztuk złr. 4 50, 
100 sztuk złr. 8.

Cenniki rozsyłam  gratis i franco.

J O Z E F  C E L E H . I 3 N T
spec. hodowca gwoździków w Klatovy (Klattau) Czechy.

Firm a istnieje od roku 1845. 5476

CLATTON & SBOTTLEWOBTH
we Lwowie przy ulicy Gródeckiej I. 22

polecają na zbliżający się sezon wiosenny swój obficie 
zaopatrzony skład w rozmaite

maszyny i narzędzia rolnicze
znane z doskonałego wykończenia, najnowszej 

konstrukcyi.
Reperacye wykonują dokładnie, szybko 1 tanio.

Ilustrowane cenniki gratis i franco.

Nowość! Nowość!

PERFUMY
!!! z b ia ły c h  f io łk ó w  !!!

wynalazku

J A K A  IH M T 0 W IC Z A
w e  L w o w ie .

ZETbsił^on.iłs: I  z ł r .
Skbpy własno: ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka l. I I .

W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach Rynek 1. 2.

Nowość! Nowość!
^ i  i  k  , /L J L  JiiJff-, ź Ł i ff i Ł  A A J I L  A ź l  *  *  *  »  . ■

“ T f  l f "  “  1  h  I  ii  i  “  w ł  T T T T T T T T T
*

Rossyjską herbatę karawanową
w oryginalnem opakowaniu S erg iu sza  W a s ile w ic z a  P e r ło w a  w  Mo
sk w ie , opakowany pod nadzorem ces. ross. władzy cłowej po ceuach mo
sk iew sk ich  począwszy od złr. 1-80 aż do złr. 10 40 za funt rossyjski poleca

B. S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, ulica Trybunalska 1.

Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco,

Nowości!
n a  s u k n i e  d  i m s k i e

wełniane i bawełniane
poleca najtaniej

M. BAŁŁABANA Następca

M. LUDWIG
Lwów plac Maryacki 1. 8 5197

N a żądanie próbki franco.

K : o m p l e t n e  " w y p r s f w j T -  ś l"a .lo n .e .

M a i l  t o r  w y m i a n y

c. i uprz. p i i c .  &mm Banin lino tecznap
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po korsie dziennym  najdokładniejszym , nie licząc 

żadnej prow izyl.
Jako dobrą i pewną lokaeyę poleca:

4>|,°/» lis ty  hipoteczne
5°/0 listy  hipoteczne premiowane
5°/n listy  hipoteczne bez premii
4“/0 listy  Towarz. kredytowego ziem skiego
4,/ ł l’/o listy  Banko krajowego
4'/>0/o pożyczkę krajową galicyjską
4% pożyczkę krajową gallc. koronową
4°/o pożyczkę propinacyjną galicyjską
5°/ peżyczkę propinacyjną bukowińską
4‘/ i u/o pożyczkę węgierskiej kolei PBÓ8tvoweJ
4‘/>°/o pożyczkę propinacyjną #e8,eir8ką
4°/0 węgierskie obllgacye lndei»nlz»cyjiie

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę
gierskie Kantor wymiany Banku biP^ecznego zawsze ku

puje i spr*ed»je

p o  cenach najk°r i y 8^ le j« «y c h ,
przyjmuje od P. T.

zap ad łe  kupony  Za g

lo K ttw ” 111 ’ zaś ZHmlej800łre’ J Jnie potrąceniem rzeczywistych

kupujących wszelkie wylosow»°®> 811 
wartościowe, tudzież zap ad łe^*w e ,

l ojseowo papiery 
fedvni Za 801 * * » 1,01 wa* 0jeuyme za Dotraeeniem

ks. Kneippa (oparty na doświadczeniach) Woda i olejek ks. Kneippa
przeciw wypadaniu włosów i łysinie, n  i i  + s '  ora *  *l r stosy podziękowań do przejrzenia. flaszka wody 1 koronę — olejku satalo w ego 80 groszy.

t ł+ + +  ł + * + t * ł 44+ ł ł « + H + * ł
J e d y a ie  do n a b y c ia

w  n a j t a ń s z e j  d r o g * u e r y i  
J* ©ornego T* P ilarsk iefo .

L  t k o t e l  < 3 - © o r g r © S L

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o u  K o s t e c k i . Z drukajai i litografii Pillera i Spółki. (Telefou 174 a.)


